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»Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P p e n u m e p a t a  w y n o a i :

raozalr
W miejscu .......................................... 24 koron
W Austro-W ęgr, c przesyłką poczt. 32 „
W Państwie Niemieckiem . . . 86 ,
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwaj ary i , Tnrcyi i inn. krajach 48 »
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuj" “ °0JT  1 , iKTaiT i a

Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego '
dwika 9, do nabycia po 12 h. P renum eratą  przy jm u je  tną tylko n a  <a j  Mąc.

* pieniędzmi i przekazy pieniężne na  prenum eratę i ogL lzeJ1j 8n i e fra n io  w anyoh 
••dayład franco do Administraoyi „N. Reformy” w Krakowie,

n ie  p rzy jm uje  się.
Bąkopieów nadsyłanych  M edakcya nie zwraca.

A I t h  B s d a k o y l 1 A d m in is tra o y i: „H. R eform a" ul. J a g ie llo ń sk a  1#, 
^•lefom  B sd a k o y l 1 A dm ln latraoyi Mr 41. — Nr racL poczt. Kasy oazczęd. 857.484

NOWA

REFORMA
Ppenumepatę ppzyjmująt

s a m ie j s o o w ą :  Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie orzęd* poosiowe; a l e j a ___
w ą :  „dminiatracya „Nowej Reformy” Głowna trafika w Rynku. — Agoncya J . Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennico. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J . Ekiera, ul E rm elicka 18. — Z am lejsoow a  prenu- 
m r  p i  og łoszen ia  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul Ka­
rola Ludwika 11, S. Sokołow l i  — W  P rzem yślu  Heszeles. - -  W  J a r o s ła w iu  L. S trairberp  
^  W ied n iu  pp. Haasenstein & Vogler {i ikże w Hamburgu, Frankfnrcio nad Menem, BcFiniej 
Lipska, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R Mosse (tak ie  w Berlinie Hamburga. Monachii m. 
1 Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Duke* Naohf., H. Schalek, T. D an ie  erg.

W  P a r y ż u  Sociótś Mntnelle de Publicitś A. L o r e t t e ,  directenr, Rne Oaun-ariiu, ;i . 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya Kraków, Jagiellońska 10, za p ią tą  od mie sza 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny ,-az p» 10 h. — M ade- 
s ł a n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N tk r o l o g la  po 50 h od wiersza. — O lo iy  p n b l l e z n e  
po 2 kor. ud wiersza nklad tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 b następny po 
20 h od w iersza.— Z a łą o z n lk l  do „N. Reformy* (prospekty oyrkulano, ogłoszeni d tp .)  przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiej.obwyoh, a 1 kor od 100 egs. dla mlejsoowyohpreniUL 

Należytość należy naprzód nadsyłać przełazem  pooztowyn.

Celem umknięcia przerwy
* odbierania dziennika, upraszamy o wczesne 

odnow ienie prenum eraty,
która wynosi.
W  K r a k o w i e  k w a r t a l n i e  6 koron, 
M i e s i ę c z n i e  2 korony.

tftF k p a j u  z przesyłką pocztową k w a r ­
t a l n i e  8 K, m i e s i ę c z n i e  2 K 70 h.

A d m in is tra cya  „ N ow ej R e fo rm y  .

Nowa petarda.
Kraków, 26 kwietnia.

W innych stosunkach i warunkach możnaby 
had całym projektem językowym Wszechniem­
ców z ironicznym uśmiechem przejść do po- 
fządkn dziennego. W obecnych warunkach je­
dnak jest on pchnięciem sztyletu, skierowanem 
^  parlament. Jeżeli on wejdzie na porządek 
dzienny obrad, uniemożliwi załatwienie budże­
tu, — i to, zdaje się, jest głównym celem wnio­
skodawców.

Gdyby zaś projekt niemieckiego języka, jako 
Państwowego, zechciał ktoś brać na seryo, to I 
n^ażaćby go musiał, wobec dzisiejszej walki | 
ludów słowiańskich w Anstryi o równoupra-1 
dnienie, za... impertynencyę. Teraz, gdy Po­
lacy, Czesi, Słowieńcy dążą do rozszerzenia 
praw dla swego języka w życiu pnblicznem; 
teraz, gdy parlament liczy się z każdą chwilą 
drogiego czasu, aby państwo uchronić od zu­
pełnej ruiny ekonomicznej, — zjaw,a się ze 
Strony Schenerera i tow. wniosek językowy, 
proklamujący, w drodze ustawodawczej, wszech­
władzę języka niemieckiego, odbierający języ­
kom słowiańskim tę odrobinę praw, jakie do­
tąd wcjibec niemczyzny posiadały.

Wobec Polaków, względnie wobec Galicyi, 
postąpili wnioskodawcy z perfidyą, która nie 
jest zresztą, na poln zamachów językowych, 
nowością. Wierni swojemu hasła o wyodrębnie­
niu Galicyi, wyłączyli ją także od „dobro­
dziejstw" projektowenej przez siebie nstawy. 
Cel tego postępowania aż nadto jasny: wyłą­
czyć Polaków ze wspólnej walki z Czechami 
1 Łłowieńcami, których wtedy łatwiej pochło­
nąłby Moloch wszecbuiemiecki. Usiłowania ta­
kie pojawiają się nie po raz pierwszy i za­
wsze je udaremniono.

Nadto ukrywa to „wyodrębnienie Galicyi" 
pod wz lędem językowym, zatrute dla nas żą­
dło. W §• 6 tego projektu wszechniemieckirgo 
Powiedziano, że nie są dopuszczalne szkoły 
z innym językiem wykładowym, niż niemie­
ckim, w gminach, „ k t ó r y c h  r e p r e z e n t a -  
c y e  p r z e c i w  t e m n  z a p r o t e s t u j ą " .  — 
Ustawa wszechniemiecka pozbawia tedy, w je­
dnej chwili Cieszyn, obudwu, dzisiaj prywa­
tnych, szkół polskich: gimuazyum i szkoły lu­
dowej. Nadto projekt Schoenerera i tow., od­
cinając Śląsk, pod względem językowym, od 
Galicyi, rujnuje w nim całą dotychczasową 
wspólną, z tamtejszą ludnością polską, pracę 
nietylko naszą, Polaków z Galicyi, ale całego, 
rzec można, narodn polskiego.

O poważnem tedy traktowaniu ca lego proje- 
ktn Schoenerera niema mowy. Jest on obli­
czony na roznamiętnienie Czechów przedewszy-

stkiem. Wątpimy jednak, czy się ten zamiar 
powiedzie. Czesi zbyt wyrobieni są polity cznie, 
aby za pierwszą lepszą pobudką stracili ró­
wnowagę. Nadto rozesłano jednak ten wniosek 
wszechniemiecki wszystkim posłom narodo­
wości niemieckiej. Jestto moralna presya, i iy 
oświadczyli się albo za państwowym charakte­
rem języka niemieckiego, albo przeciw niema. 
Jestto objaw teroryzmu wszechniemieckiego, 
jaki dotychczas z wcale niezgorszym skutkiem 
praktykowano.

Teraz pokaże się, czy parlament austryacbi 
iest bogdaj na tyle skonsolidowanym, aby go 
nie mogła rozbić tak nędznie skonstruowana 
petarda, jak wszechniemiecki wniosek języ­
kowy.

M M  M
W ie d e ń , 26 kwietnia.

Wi“  » « « S 1”
( -  r I W slawetnem mieście dolno-austyac- 

kiem St Poelten, które t  , d a  o d  Kmbera dwóch 
milionów koron z funduszu panstwoweg 
asanacyjne, była wczoraj wielka Pr°°u , 
mieckiego stronnictwa ludowego. Odby się «* 
wiec tego stronnictwa, na który przybyto o 
tuzina posłów, między nimi sam wódz perwi 
dr Derschatta. Celem manifestacyi było uro­
czyste rozpoczęcie agitacyi wyborczej w Dolne] 
Austryi z powodu wyborów do Sejmu dolno* 
austryackiego, mających się odbyć w jesieni. 
Przy tej sposobności mówiono też o ogólnej 
polityce, - o „obrażonym honorze niemieckim" 
z powodu Cylei, o złamaniu wzajemności nie­
mieckiej, o celach polityki stronnictwa, z czego 
można między wierszami wyczytać szczegóły 
targów stronnictwa z Kiirberem. Na uwagę za­
sługuje pizedewózystkiem mowa p. dr Dersohatty. 
Dowiadujemy się z niej bowiem, że niemieckie 
stronnictwo ludowe nie miało zamiaru „zdruz­
gotać parlamentu", co znaczy, że targ z Korbe- 
rem uśmiecha się stronnictwu pożądanym re­
zultatem. Jednak stronnictwo pozostaje i nadal 
w opozycyi; to znaczy, że targ z rządem jeszcze 
niezupełnie dobity. Zabawnym był wódz nie­
mieckiego stronnictwa ludowego, wygłaszając 
patetycznie, że niemieckie stronnictwo ludowe 
„nie prowadzi polityki postulatowej” „Pocią­
gnęliśmy tylko — powiada z miną mędrca — 
linię demarkacyjną. Parlament straciłby zmysł 
dla niemieckich interesów, gdyby tę linię prze­
kroczył. Staramy się o to, żeby jej nie można 
było w przyszłości przekroczyć".

Augurowie nie przemawiali także w innym 
stylu. Obłuda polityczua święci w tej mowie 
prawdziwe orgie. Zamiast postulatów, czyli kon­
kretnie sformułow mych żądań, przedstawionych 
Kórberowi w sposób rewolwerowy, znajduje się 
w tym „ s p e e c h u "  lima demarkacyjna. To, 
co się odnosi do „obrażonego honoru" nerodo- 
wo-niemieckiego, jesl za głupie, by się nad. niem 
bliżej zastanawiać. Dn tej samej kategoryi nale­
ży wręcz niezrozumiały ustęp mowy o „strace­
niu zmysłu dla interesów niemieckich". Można­
by owszem przeciwnie twierdzić, gdyby kto 
mówcy bliżej nie znał, Że on postradał zmysły.
L ecz i e s t  to przebłysk tylko nadzwyczajnej m ądro- 
ś c f f  chytrości, wyszukującej niejasne wyrazy dla

maskowania konkretnej treści. Mało ruski język 
ma dobry wyraz na to: „m u d  r a h e l s t  w o".

W ogóle cała polityka tego stronnictwa jest 
[fin u d r a h e 1 s k ą“ . W  istocie rzeczy, w głębi 
serca, co do głównej rzeczy, nie różnią się nie­
mieccy ludowcy od Wszechniemców. U nich tak 
samo, jak u ostatnich, jest pruska pikelhauba 
i wszystko, co za nią stoi, szczytem 'deału na­
rodowego i politycznego. Oni. jak Wszechniem- 
cy, dążą do zupełnego zniemczenia Austryi, do 
narodowego zjednoczenia Niemców, do zrooienia 
Habsburgów, Lotarynczyków wasalami Hohen- 
zollerów. Różnią się tyiko od W szechniemców 
co do środków, taktyki i wogóle traktowania 
rzeczy, jakoteż występowania na zewnątrz. Na 
pochwałę Wszechniemców podnieść trzeba, że 
są otwarci, że energią i zapałem zdążają do 
swego celu, że gardzą oportunizmem drobno­
stkowym i nie zapuszczają się w kramarskie 
targi. Przeciwnie niemieccy ludowcy. Ci udają 
lojalnych Austryaków państwowych, postępują 
na każdym kroku chytsze obleśnie; energii 
i zapału nie posiadają, są nawskróś oportuni- 
stami, a zresztą „ciągną linie demarkacyjne", a co 
do targowania się, przewyższają handełesów. 
Geniuszów też niema pomiędzy nim i; przeci­
wnie same słabe głowy, a dlatego ich strasznie 
wyrafinowana chytrość wkracza często w dzie­
dzinę humorystyki i chybia celu.

Typowymi przedstawicielami tego stronictwa 
są pp- Pommer, Hofmann, Wellenhof, wicepre­
zydent Kaiser i kuku innych. Nazwał ktoś Schii- 
nerera FalsLWm. Przywódców niemieckiego 
stronnictwa ludowego można w takim razie 
określić mianem Donkiszotów i Sanszopanszów 
z tym dodatkiem, iż trudno oznaczyć, kto z nich 
est Donkiszotem, a kto Sanszopansą, gdyż każ­

dy z nich ma w sobie coś z jednego i drugiego.
Bystrości umysłowej u nich domacać się tru­

dno Tak mgliste i niejasne są ich mowy i poszcze­
gólne wyrażenia, jak często bywa niezrozumiałą 
foh taktyka, tak samo też mglisto i nie jasno 
m ich głowach. Szczęście to dla ich przeciwni­
ków. Inaczej byliby o wiele szkodliwsi. Jeajny  
r'ozs (dniejszy, jaki był pomiędzy nimi. dr. S e in -  
„opnder, już dawno z klubu wygryziony, błąka 
■ n0 parlamencie jako „dziki". .

Dodać jeszcze trzeba, że całe s t r o n n i c t w o  me-

i™,raisem spełnia w s ś j jf f i  ich rozkaz,,
a " #  •& p - y  ^ k”"zmu'
jak śnieg w marcu.

Listy rosyjskie-
. .  lei etanowieko pali-

(Sipiagin. -  Cerkiew rosyjska. - - ,  Katarzyna II. 
cyjne i brak niezależności. r i . . mora|ny. — 
jako prawodawcy Cerkwi. — Upas >

Sekty).

Poprzedni mój lisi .zak?““ e[wfttystów vo-
o wielkiem rozgoryczeniu k'>Jy Gorkija
syjskich z powodu wyboru Ma na
(czy Gorkiego, bo me wiem, J ^  Peters- 
członka honorowego Akadem^ telegramy 
biPRP. W parę Jni potem 
wiadomość, że wjbdr aorW * ' 0 zbrod p S  
toczy się przeciw memu śledz )(j0wanej
’aką popełnił, stając w obroniie P młodzieży. 
masakrowanej przez wojsko i poi

Z uwag pesymisty.
(Cisza parlamentarna. -  Z listu nieśmiałego posła. -  
Genialny pomysł. — Jak mają miasta starać się o eiib- 
weneye? Wizya reklam dziennikarskich. — Opozycya Rot­
te ra  i D. Abrahamowicza. — Preludya wyborcze. Kram 

do kupowania i sprzedawania głosów.)

Zanosiło się na wielką burzę w parlamencie 
wiedeńskim, po której wiele sobie obiecywałem; 
niestety nastała w greckim pałacu na Fran- 
zensringu martwa cisza, przerywana tylko ję­
kami mówców, których nikt, oprócz stenogra­
fów i najbliższych przyjaciół, słuchać nie chce. 
Wdzięczny więc jestem mojemu dobrodziejowi, 
któiy, w tych ciężkich czasach, przychodzi mi 
w pomoc, i przesyła mi urywki z „ l i s t ó w  
n i e ś m i a ł e g o  p o s ł a " .

Zamieszczam je poniżej bez zmiany.

W i e d e ń ,  24 k w ietn ia .
Przedewszystkiem, Mój Drogi, interes poli­

tyczno ekonomiczny. Wiadomo Ci zapewnie 
z dzienników, — bo wiem przecież, że codzien­
nie przy czarnej kawie przeglądasz je w cu­
kierni, — ze teraz Niemcy prowadzą z Koer- 
berem wielki targ o subweneye dla miast. Na­
wet jakiś Gross-Enzensdorf, Waizenkirchen, 
Helpfan, Mistelbach i t. p. obskurne mieściny 
niemieckie, wnoszą podania o subweneye, cho­
ciaż im nawpt pieniędzy nie potrzeba, żeby 
tylko na złość zrobić Koerberowi i Czechom. 
Proszę Cię, dlaczegoby nasze miasto nie miało 
zażądać subwencyi, nie dlatego, żeby ne złość 
zrobić Koerberowi i Czechom, ale żeby na pra­
wdę coś dostało, bo przecież bryndza n nas 
okropna i gdyby nie propinacya, to trzebaby 
zamknąć wszystkie szkoły.

Wpadłem więc na pomysł, który może być 
epokowym wypadkiem w naszem m;eście, a mnie 
może zjednać nieśmiertelną sławę wraz z nie-

ustającym

ocle asanizaeyi. Przecież
ków potrzebuje  wodociągów, ką czem-
Napisałęm już do naszego barmis ? mjij0nów 
prędzej Kazał zrobić kosztorys, m j a s t a  d 0  

kosztowałoby doprowadzenie naszeg 
Porządku. Niech sobie nie żałuje, bo i 
będzie się targować i zawsze nam maei-
Ciebie zaś proszę, idź czem?r< lżej
stratu i popędź tych nałogowych próżniaków, 
żeby się pospieszył, z kosztorysem.

A przedewszystkiem nakładź W  *  
się z tem w szystkim  niepotrzebnie nie wyg 
dali, bo gotów zaraz i Tarnopol i ? r?vstea 
Sokołów i Husiatyn zrobić tosamo, i cały moj 
pomysł dyabli wezmą. . , •

Tobie tylko jednemn się zwierzę, że m 
łem już o tem z prezesem Ekscelencyą. 
dam Ci, zdębiał chłop... z podziwn.

— Żartujesz, — powiada. ,
— Nie czas na żarty Ekscelencyo, °“" 

rzekłem — bo Niemcy zabiorą wszystkie sub­
weneye, a dla nas nic nie zostanie.

— No, — to wnieś na Kole.
I miałem już gotową całą rzecz, bo przez 

dwa dni siedziałem w Izbie podczas posiedzeń 
i wyrobiłem sobie całą mowę, ale przed posie­
dzeniem bierze mnie Ekscelencyą pod rękę i 
mówi:

— Słuchajno, — daj spokój dzisiaj z tą 
Twoją snbwencyą, bo zaraz wszyscy z temsa- 
mem wyjadą a wtedy nikt z nas nic nie do­
stanie. Ja  ci jnż powiem, kiedy z tem wyje­
chać.

Wiem, co to znaczy. On mnsi wpierw poga­
dać z ministrami, którzy mają wielki przed 
nim „mores". Uważałem też, że zaraz następ­
nego dnia rozprawiał coś żywo z Bóhm-Ba- 
werkiem, a potem z Koerberem. Kiedy prze­
chodził koło mnie, uśmiechnął się znacząco.

Ale burmistrz niech nie czeka, tylko' n'®ch 
weźmie sobie jeszcze jednego lub dwóch ra 
c<-w i niech przyjadą tutaj w deuutacyi. J 
ich już oprowadzę. Uważaj tylko jak to ładnie 
będzie wyglądać, gdy dzienniki doniosą w 
legramach:

„Wi edeń. . . .  Przybyła tu deputacya z mia­
sta.... złożona z burmistrza.... i radców. . e  
wyjednania subwencyi rządowej na asanizacyę 
miasta. Wczoraj poseł tego okręgu p.... (ni y 
ja)... przedstawił deputacyę prezesowi Koła pol­
skiego, który przyjął ją  bardzo uprzejmie, wy- 
pytywał o szczegóły petyoyi, i przyrzekł, że 
poprze sprawę w pełnera Kolo.

.Potem udała się deputacya wraz re swoim 
posłem do prezydenta gabinetu p. Koerbera. 
Tutaj doznała nadzwyczaj żyizliwego przyję­
cia _  Prezydent zapewniał, że rozwój miast 
uważa za jeden z najważniejszych czynników 
rozwoju ekonomicznego państwa i właśnie nosi 
się z planem sanacyi finansów komunalnych 
i rozkazał już zbieiać daty statystyczne do 
projektu ustawodawczego. P. prezydent prze­
strzegał wprawdzie przed zbytni la optymizmem, 
bo fundusze państwa nie pozwalają na większą 
hojność, ale przyrzekł, że zrobi dla m iasta ... 
co będzie w jego mocy. Uradowanych człon­
ków depntacyi pożegnał p. prezydent przyja- 
cielskiem podaniem ręki.

Wreszcie przedstawił posoł. . .  deputacyę 
p. ministrowi skarbu. I tutaj także spotkała 
się deputacya z nadspodziewaną przychylno­
ścią P. Bóhm Bawerk żądał wprawdzie, aby 
miasto przyczyniło się przedewszystkiem do 
nokrycia pięciu szóstych części kosztorysu, a 
wtedy państwo weźmie pod rozwagę pokrycie 
reszty- wprawdzie ndzieleme tej jednej szóstej 
Seśc i 'czynił min-ster zależnem oł iunkc ono- 
wania parlamentu -  ale zapewnił depntacyę, 
że pojmuje w zupełności „missliche Lage 
miast, którym pospieszy 7 pomocą, gdy będzie 
mógł.

Tym, który wyrzucił Gorkija z murów Akademii, 
był minister spraw wewnętrznych, Sipiagin. 
\V parę dni później tenże sam Sipiagin ska­
zał na wygnanie biskupa wileńsKiego, Zwiero- 
wicza, i śmiał ogłosić, jakoby miał do tego 
jakie bądź prawo, że odbiera wygnańcowi urząd 
biskupi. Minęło parę tygodni, a car „na po­
dziw Europy" niósł trumnę zamordowanego 
Sipiagina.

Pomiędzy temi trzema faktami niema ża­
dnego bezpośredniego związku, ale cały szereg 
takich, j a t  dwa pierwsze, doprowadził do trze­
ciego. Sipiagin za młoda liberał, szybko kro­
cząc po stopniach karyery urzędniczej, stał się 
jeduym z najwybitniejszych przedstawicieli 
najciemniejszych stron samodzierżawia. Prze­
śladował młodzież, tłumił swobodę słowa, ście­
śniał prawa autonomiczne ziemstw, chciał zdu­
sić wszelkie liberalne dążenia, wszelką myśl 
o prawach człowieka. Jeżeli prawdą jest, iż 
przed śmiercią powiedział: „cóż ja komu złego 
uczyuiłenir1" — to słowa te wskazywałyby, że 
był pół doktrynerem, pól szaleńcem, który na­
wet nie był w stanie zrozumieć, jaką ohydną 
odgrywał rolę. Zdaje się jednak, że tak te 
słowa, jak uśmiech na widok popa, jak czułe 
pożegnanie żony i frazes o tem, „jak mnsi być 
ciężko umierać bez wiary" — są to wszystko 
anegdoty, wymyślone przez Gringmathów i 
Meszczerskirh dla powiększenia aureoli „mę­
czennika". Sipiagin był po prosta wiernym 
słagą despotyzmu carskiego, bo tylko przy ta­
kim despotyzmie tacy. jak on, mogą pochwy­
cić w swe ręce władzę nieograniczoną, być po­
strachem i nieodpowiedzialnym katem całego 
społeczeństwa.

Władza ministra spraw wewnętrznych na­
wet w państwach konstytucyjnych, opartych 
na zasadach demokratycznych, posiada zakres 
bardzo szeroki — łatwo więc sobie wyobrazić 
całą jej potęgę w państwie despotycznem.— 
Taki Sipiagin był poniekąd panem życia i 
śmierci; wszechmogąca w Rosyi żaudarmterya 
była prostem narzędziem jego woli i planów, 
lemn się zdawało nawet, że jest drugim pa­

pieżem w Kościele katolickim, kiedy sądził, że 
może składać z urzędu biskupów. Każdy z jego- 
poprzeduików musiał prowadzić długie pertra- 
kta> ye ze Stolicą Apostolską, zanim ta zażą­
dała od wygnanego biskupa, aby zrzekł się 
katedry dla dobra osieroconej dyecezyi. Za 
Sipiagina „uwolniono" niedawno z urzędu bi­
skupa Bereśniewicza, a Zwierowicza wprost 
z niego „złnźuno".

Jeżeli Sipiagin dopuszczał się wprost samo­
woli względem Kościoła katolickiego, cóż dopiero 
mówić o stosunku jego do Cerkwi prawosła­
wnej, której cała władza pochodzi nie od Boga, 
lecz od cara. Pobiedonoscew i Sipiagin byli to 
dwaj papieże prawosławia rosyjskiego — me­
tropolity, episkopy, archimandryty, to ich słu­
dzy, podwładni. 1 ten właśnie stosunek nie­
wolniczy Cerkwi do władz państwowych jest 
przyczyną całej niemocy prawosławia, oraz 
ogromnego upadku duchowieństwa rosyjskiego 
pod względem moralnym, nad czem, jak to za­
znaczyłem już w poprzednim liście, biadają 
nawet narodowcy rosyjscy, skrajni konserwa­
tyści, dla których potęga cara i prawosławie 
jest jedynym i najwyższym ideałem.

Kiedy w całej Europie młodzież uczy się z 
podręczników, iż Piotr Wielki był prawdziwie

„Pełni najlepszej nadziei i t. d„ i t. d.“ . . .  
Wiesz, jak to tam piszą.
Dadzą — nie dadzą, a zawsze burmistrz z 

radcami się przejedzie do Wiednia, ich będą 
drukować po dziennikach i mnie także... Tylko 
niech się spieszą bo nas ubiegną.

Mowy już. zdaje się, w tej sesyi nie będę 
miał w parlamencie, a to z powodu skróco­
nego sposobu postępowania Ekscelencyą pre­
zes dał mi do poznania, że my, prowadzący 
politykę nie dia ulicy, ale dla rzeczywistej ko­
rzyści kraju i państwa, nie powinniśmy rzą­
dowi robić trudności przez przewlekanie dys- 
knsyi.

Ekscelencyą zresztą był chmurny ostatniemi 
czasy. Wszystkich nas oburzył Rotter. Nieby­
wała rzecz — jak słnsznie zauważył ruski de­
mokrata Merunowicz — aby mówca Kołowy 
polemizował ze swoim kolegą, i to z kim? z 
księciem Sapiehą na plenum Izby. Powiadam 
Ci. takie było oburzenie na Rottera, iż pewny 
byłem, ze go wyrzucą z Koła. Ale jak nasze 
Ekscelencye zaczęły radzić, tak i dały spokój. 
Bały się widocznie nowej secesyi, nowych 
skandalów. O, temu Rotterowi niedobrze z oczn 
.patrzy.

Ja  sam jestem demokratą i rozumiem op^ 
zycyę, ale poważną i rozsądną Trzeba Ci 
bvło słyszeć, jak mówił Eksc. Dawid Abraha- 
mowicz przy podatkach. Mówią, że to konser­
watysta, rządowiec — a on tak rząd krytyko­
wał, żem aż gębę otworzył. — Eksc. Jaworski 
zauważył moje zdziwienie i mówi mi.

—  W idzisz, tak s ię  n nas robi opozycyę. 
U sły szy sz  teraz, co jemu odpowie n m ister.

] zgadł Eksc. prezes, bo minister Bóhm-Ba- 
werk, jak gdyby z górj wiedział, co będzie 
mówić Eksc. Dawid, odrazu wyjechał z go­
tową odpowiedzią i przyrzekł, że wszystko na­
prawi.

Ho, ho! Tu mądrzy są ludzie!...

wielkim, bo „Rosyę ucywilizował", narodowcy 
rosyjscy mają o nim dziś odmienne pojęcie i 
radzi byliby wrócić do czasów przed piętro­
wych. Nie mogą oni darować zaprowadzenia 
szychn cywilizacyi europejskiej; do dziś dnia 
płaczą nad przeniesieniem stolicy do Peters­
burga, z rosyjskiej światoj matnszki Moskwy 
w cudze fińskie ziemie, a coraz więcej czują, 
*ż on nie kto inny, był twórcą martwoty cer­
kwi prawosławnej.

Car Piotr, szaleniec pod niejednym wzglę­
dem, który własną ręką zamordował przy ołta­
rzu pięciu księży unickich w Połocku, który 
również własną ręką skazanych na śmierć ści­
nał i wieszał *), w przystępie dobrego humoru 
zabawiał lud Moskwy rozlicznemi błazeństwa­
mi. Niekiedy stroił błaznów swoich w cudackie 
stroje, kładł im na głowy papierowe korony, 
i nadawszy im imiona królów europejskich, ka­
zał się im czołgać na klęczkach do nóg swoich 
i hołd sobie oddawać. Później przebierał swój 
orszak w czerwone suknie i kapelusze, wsa­
dzał na osły tyłem do głowy i urządzał tryum­
falny „wjazd kardynałów" do Moskwy. W po­
dobny sposób drwił sobie z cerkwi prawosła­
wnej, o czem nie tak dawno jeszcze mówił hi­
storyk WasJjew z powodu głośnej sprawy 
Stachowicza (wspomniałem o tem w poprze­

dnim liście).
Uważając cerkiew za państwo w państwie, 

postanowił Piotr uszczuplić jej władzę. Zniósł 
patryarchat, ogłosił się zatem głową Kościoła 
i zaprowadził „Duchowne Kollegium", które 
złożył z różnych klas duchowieństwa „czarne­
go” i „białego" (zakonnego i świeckiego), ażeby 
jedni drugich dozorowali („daby oni drug za 
drugom dosmatriwali"). Synod przyjmował roz­
kazy i polecał wiernym Kościoła ściśle wyko­
nywać carską wolę. Dachowieństwu nadał Piotr 
rangi wojskowe: metropolita był generałem 
jazdy, biskup generał-majorem, generał-feld- 
marszałek zatem był wyższy rangą od samego 
metropolity. „Dawuy ustrój cerkwi, oparty na 
zasadach soborowych, to jest na połączeniu 
wiary i miłości, został zamieniony na niedo­
wiarstwo i służenie celom państwowym". (Wa- 
siliew). „Regulamin duchowny" Piotra kazał 
spowiednikowi pod karą śmierci denuneyować 
spisek przeciw państwu lub carowi. Każdy pdp, 
według dalszych przepisów, stawał się popro- 
stu agentem policyjnym.

Wprawdzie system, wprowadzony przez Pio­
tra, został późuiej osłabiony, ale cerkiew ro­
syjska nie powróciła już do dawnej swej wła­
dzy. „Kościół prawosławny, to mara i nic wię­
cej; pod cieniem jego kryje się polieya" — 
mówi! Czaadajew — i chciał znaleść spokój w 
Kościele katolickim *). Przyjaciel Rosyi, czło-

*) Piotr zaprowadził gwardyę, któfej sam był 
kapitanem pod przybranem nazwiski m Piotra Mi- 
chajłowa. Jeżeli chciał uszaoować w skazanym na 
śmierć ród i stanowisko, wtedy polecał wykonania 
wyrokn porucznikowi gwardyi, byłemn lokajowi, a 
swemn największ mu ulubieńcowi Menszykowowi. — 
W razach nadzwyczajnych, jeżeli chciał skazanego 
już zupełnie uszczęśliwić, kapitanowi gwardyi, t. j. 
sobie, rozkazywał spełnić obowiązki kata.

*) Czaadajew za artykuł w tym dnebn jamie 
szczony w „Teleskopie", został przez Mikołaja I 
ogłoszony waryatem i zamknięty w domn obłąka­
nych. „Teleskop" naturalnie zwinięto.

No, bądź zdrów, a pamiętaj pogadać na ucho 
z burmistrzem o deputacyi.

J a  życzę powodzenia „nieśmiałemu posłowi" 
z deputacyą jego miasta. Przynajmniej zaba­
wią się w Wiedniu, a nasz korespondent znaj­
dzie z łatwością materyał do telefonowania.__
W tym czasie nudów budżetowych, jakie pa­
nują w parlamencie — i to coś warte.

Inna rzecz w Krakowie. — Są już wszelkie 
poszlaki, ze żyjemy w dobie przedwyborczei 
Najpierw stara Rada miejska wzięła tak na 
seryo mój zeszłotygod niowy nekrolog >> nie 
odżyła, chociaż p. Friedlein czułemi 'zaprosze­
niami uo tego ją zachęcał. Ci, co bili w rnry 
wodociągowe na ostatniem , Beringerow^kiem 
posiedzeniu, przeczytawszy zaproszenie p. pre­
zydenta na czwartkowe posiedzenie, pomyśleli 
sonie: „Nie głupim, Mocinm Panie" i poszli 
sobie na przechadzkę, zamiast do sali radzie­
ckiej. Musi więc wreszcie wyłonić się nowa 
Kada, bo stara zamiera.

A że wybory się robią, dowodzi tego świeżo 
odkryty „interes do wyławiania pełnomocnictw 
i głosów. Wobec powszechnego zastoju prze 
mysłowego, d-bize prżecież, że przynajmniej 
wybory puszczą w obieg trochę pieniędzy i o- 
żywią handel Nie musi to być przedsiębior­
stwo tak złe, kiedy za jednę kartę chciano pła­
cić agentom po 5 złr. y

Przypuszczam, że jeżeli nie otwarto dotąd 
publicznego kramu ze sprzedażą , k u p n e m  kari 

to tylko z obawy, aby p Ha 
bliński hyen wyborczych nie obłożył j,„datkiem 
zarobkowym . dochodowym. 0 1  J y Pte jediak  
.ą  płonne, bo przecież p. Habliński dałby się 
przekónac p. Bazesowi, że w tym wypadku po- 
winien byc wyrozumiałym, i zepsułby interef 
najl liższym przyjaciołom politycznjm.
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nek Akademii francaskiej, Anatol Leroy Beau- 
lieu zaznacza, że Rosya „do tej chwili nie jest 
chrześcijańską; zachowuje tylko praktyki ze­
wnętrzne, a zasady niektóre tylko, i to co z 
grubsza. Książęta moskiewscy przyjęli chry- 
styanizm z pobudek politycznych, narzucili go 
z łatwością bez woli ciemnym masom, nie tro­
szcząc się o jego ducha ani o wykorzenienie 
dawnych pojęć pogańskich. Zmieniły się formy 
religijnego kultu, ducha pogańskiego pozostało 
wiele’4. (L’empire des Czars et les Russes. — 
Tom III). (C. d. n.)

Z R ady państw a.
(Z mowy ministra skarbu.—Zniesienie akcyzy miejskiej.— 

Rezolucye pos. Wielowieyskiego.)
Minister B o h m - B a w e r k  omawiał na wczo- 

rajszem posiedzeniu Izby poselskiej sprawę 
produkcyi spirytusu dla celów przemysłowych. 
Wedle utartego szablonu, przyznawał minister 
słuszność poparcia tej gałęzi przemysłu, nie 
dał jednak żadnych obowiązujących przyrze­
czeń. Długo i szeroko rozwodził się potem mi­
nister w sprawie cukrowej. „Jeżeli konferen- 
cya brukselska — rzekł minister — uważaną 
jest za coś bardzo złego, to w każdym razie 
próba międzynarodowego uregulowania produk­
cyi cukrowej jest dla nas korzystniejszą, ani­
żeli izolowanie się i przystępowanie na wła­
sną rękę do ograniczenia piodukcyi. Niestety 
ten impuls do ograniczenia produkcyi nie bę­
dzie wszechstronnym, a mianowicie nie odnosi 
się on do produkcyi surowca i cukru kolonial­
nego, zawsze jednak dla nas tego rodzaju ure­
gulowanie sprawy wspólnie z innemi państwa­
mi, które również grzeszą hiperproJukcyą, jest 
chyba korzystniejszem, aniżeli gdybyśmy tę 
próbę musieli przedsięwziąć sami. Z pewnością 
dotychczasowy stan nie byłby się dał dłużej 
utrzymać i zapewne można przyjąć, że dopro­
wadziłby do przesilenia produkcyjnego i obro­
towego44.

Rząd uważa za swe zadanie przyjść z pomo­
cą swojskiemu przemysłowi cukrowemu w kry­
tycznym okresie przejściowym i utrzymać dla 
niego dotychczasowe najważniejsze rynki zby­
tu, które znajdują się w angielskiej sferze 
wpływów, albowiem otwarcie nowych targów 
zbytu jest trudne.

Pos. W i e l o w i e y s k i  popierał ręzolucyę, 
postawioną w komisyi budżetowej, z żądaniem, 
a b y  a k c y z ę  w m i a s t a c h  z a m k n i ę ­
t y c h  z n i e s i o n o ,  albo przynajmniej zró­
wnano z takim samym podatkiem w reszcie 
kraju, ponieważ istniejące przestarzałe taryfy 
odnoszą się także n. p. do takich pozycyj, jak 

jihleb, mleko, ryż, materyały opałowe i t. d., 
na czem i przemysłowcy i rolnicy ponoszą 
szkodę. Mówca bardzo energicznie żądał na­
stępnie poparcia produkcyi spirytusu dla ce­
lów przemysłowych. W Niemczech na tem polu 
wiele zrobiono. Istnieje tam już około 1000 
motorów, opalanych spirytusem Motory te są 
rozpowszechnione nietylko w Niemczech, ale 
także we Francyi, i usuwają motory gazowe 
i benzynowe. Ta akcya ma stanowczo wielką 
przyszłość. Mówca pokazuje kilka tabel, które 
udowadniają zwiększoną konsumcyę spirytusu 
w Niemczech dla celów technicznych.

Wkońcu wnosi mówca następujące rezoln- 
cye: Wzywa się rząd, aby się starał, by pro- 
dukcya i używanie spirytusu wolnego od po­
datku ala celów przemysłowych doznały ener­
gicznego poparcia, a szczególnie: 1) aby wy­
dano nowelę do ustawy spirytusowej z roku 
1888 w sprawie zniesienia opłaty kontrolnej 
za denaturowanie; 2) aby rozporządzenie w 
sprawie postępowania denaturowania w tym 
kierunku zmienić, że denaturowanie ma się od­
bywać w tańszy sposób i o ile możności przy 
unikaniu obecnie istniejących ograniczeń, a w 
tym celu ma być poprzednio zwołana ankieta; 
3) zbadać, czy nie byłoby możliwem przyznać 
według wzoru francuskiego i niemieckiego pre­
mie za denaturowanie dla przemysłu spirytu­
sowego; 4) starać się, aby w tych krajach, 
gdzie na podstawie starych zarządzeń spirytus 
wolny od podatku podlega osobnym dodatkom 
krajowym i gminnym, także uwolniony został 
w drodze ustawy krajowej od tego dodatku.

Obrady — przed pustemi ławami — trwały 
od godz. 10 do 6 po południu. Następne po­
siedzenie w poniedziałek o godz. 3 po połu­
dniu.

Z Zaboru pruskiego.
Nie będzie obstrukcyi. — Odpowiedź Baiiestrema. — 
Junkrowie pruscy mniej lojalni niż Polacy. — Zebranie 
w Rosku i jaka z niego nauka. — Z sejmu Pruskiego.— 
Uznanie dJa katów dziatwy polskiej. — „Von Heyden Zie- 

lewicz“ .

Trojekt „Kuryera Poznańskiego14, ażeby Koło 
polskie w parlamencie niemieckim starało się 
w danym razie wywalczyć sobie posłuch u mar­
szałka i większości o b s t r u k c y ą  — nie znalazł 
mestety uznania ani wśród posłów, ani w pra­
sie polskiej poznańskiej. Go się tyczy posłów, 
to przewidywaliśmy to już w artykule naszym 
„Fortes fortuna adjuvat“. Co do prasy zaś, to 
przyczyna jej milczenia w sprawie projektu 
„Kuryera Pozn.44 bardzo smutna i zwie się: 
prywata. Taki „Dziennik Pozn.44 n. p. z zasady 
nie wspomina ani słówkiem chociażby o naj- 
dodatniejszym pomyśle, jeśli pomysł ten poja­
wił się najpierw na łamach innego dziennika. 
Podobnie zaś postępują z wyjątkiem „Pracy44, 
„Gońca4, oraz „Dziennika Kuj.44 inne organa. 
Z tej przyczyny nie było więc dotychczas nawet 
d y s k u s y i  w prasie nad tym projektem.

A jak bardzo obstrukcya taka byłaby nie­
kiedy potrzebną, na to dowodem odpowiedź 
marszałka parlamentu hr. Baiiestrema na pyta­
nie ks. Radziwiłła, kiedy przyjdzie pod obrady 
dalszy ciąg interpelacyi polskiej w sprawie Wrze­
śni — podana już przez nas w wczorajszym 
numerze. W ironiczny sposób odpowiedział pan 
marszałek, że umieści interpelacyę tę na po­
rządku obrad „gdy uzna to za stosowne44 co ró­
wna się zupełnemu jej zabagnieniu. Co teraz 
pocznie Koło polskie? Zamierzało ono nadać 
dyskusyi nad sprawą wrześnieóską tym razem 
szersze ramy, poddać surowej krytyce judyka- 
turę sądów pruskich wobec Polaków w ogóle, 
wyznaczyło już ku temu mówców, a tu spotkało 
się z taką odmową. Obstrukcyi chwycić się nie 
chce, chociaż nawet tak spokojnej i legalnej, ja ­
ką proponował „Kuryer44; na to jest jeszcze 
zbyt „1 oj a l n e “.

Podobno tedy popróbuje takiego sposobu: bę­
dzie oto co kilka dni ponawiało swe zapytania 
do marszałka, a obok tego uda się znów z po­
korną prośbą do centrum o poparcie swego żą­
dania. Rezultat tej taktyki dziś już przewidzieć 
można: Centrum najniezawodniej odmówi po­
parcia, marszałek zaś dalej drwić będzie z za­
pytań Koła. I ot taki będzie skutek zbytniej 
polskiej uprzejmości i l o j a l n o ś c i .

Obiegają pogłoski, że podobnej taktyki obstru- 
kcyjnej, jaką zalecał „Kuryer Pozn.44 posłom 
polskim — użyją Konserwatyści i agraryusze 
w sprawie nowej taryfy celnej. Polacy tedy 
znów okazali się „plus catholiąues ąue le Pape44, 
lojalniejszymi niż najlojalniejszy zresztą żywioł 
w monarchii pruskiej! ..

„Na pochyłe drzewo każda koza wskoczy44. 
Stare to nasze przysłowie rodacy w Poznań- 
skiem zawsze mieć powinni w pamięci. Świfżo 
bowiem wydarzył się znów wypadek, który sta­
nowi pyszną ilustracyę do tego przysłowia. 
W R o s k u w powiecie wieleńskim w Poznań- 
skiem odbywało się zebranie w celu założenia 
^lewego kółka rolniczego. Na zebranie to przy­
był oprócz dwóch urzędników policyjnych, ko­
misarza i żandarma także landrat tamtejszy, 
przybył zaś nie w charakterze urzędowym, lecz 
jako goś ć .  Jako taki powinien był zachowywać 
się biernie, przysłuchiwać się obradom w mil­
czeniu. Na to atoli nie pozwoliła jego buta pru­
ska. Zażądał więc głosu i w długiej n i e m i e c ­
k i e j  mowie namawiał polskich włościan, aby 
przecież zaniechali utworzenia polskiego Kółka, 
a przyłączyli się do niemieckiego „Kreisverban- 
d u ‘, w końcu zaś posunął się tak daleko, że 
zażądał wogóle aby — dla niego — rozprawy 
toczyły się w języku niemieckim.

Zaznaczyć tu przytem należy, że zwołujący 
zebranie, a więc Patron Kółek pan Chłapow­
ski i droboszcz miejscowy posiadali według u- 
stawy prawm— wyprosić pńna landrata z sali, 
pod żadnym zaś warunkiem me potrzebowali 
dopuścić go do głosu, gdyż zebranie było pol­
skie. Tymczasem nietylko pozwolili mu prze- 
mać, ale nadto w najuniżeńszy sposób starali 
się go przekonać, że niemiecka jego przemowa 
dla tego nie odniesie skutku, ponieważ włościa­
nie nie rozumieją po niemiecku. Wówczas pan 
landrat opuścił zebranie. Skoro wyszedł, po­
wstał komisarz i ze swej strony teraz zażądał, 
aby obrady toczyły się po niemiecku. Gdy zaś 
na zupełnie n i e p r a w n e  to żądanie nie 
chciano przystać, rozwiązał zebranie.

„Dziennik Pozn.44 donosząc o tem, wyraża 
obawę, że to może początek nowej akcyi prze­
ciwko językowi polskiemu na zebraniach wo­
góle, akcyi opartej na nadziei, iż nowy prezy­
dent najwyższego trybunału administracyjnego 
znany wróg Polaków dr K u e g l e r  — posta­
ra się o to, aby trybunał ten wbrew dawniej­
szym swym orzeczeniom uznał akcyę taką te­
raz za słuszną i zgodną z Drawem. Ale chor 
ciażby tak było, to czyż nowy cios ten zdoła 
odwrócić największa nawet uprzejmość polska? 
Bynajmniej! Właśnie to zebranie w Rosku o- 
kazało. jak za uprzejmość taką płacą satrapi 
pruscy. Gdyby zaś kierownicy owego zebrania 
byli wystąpili stanowczo, byliby przez to przy­
najmniej podnieśli ducha w ludzie i jego od­
wagę cywilną. Tak zaś sami się upokorzyli, 
a nic nie osiągnęli, bo zebranie mimo to roz­
wiązano. Faktem zaś jest, że taka uległość 
poczytywaną bywa przez hakatę za słabość i 
zachęca wrogów do nowych ataków.

W S e j m i e  p r u s k i m  toczyła się znów 
wczoraj dyskusya polska, która doprowadziła 
do ostrego starcia pomiędzy posłem C z a r- 
l i ń s k i m  a marszałkiem. Oto jej przebieg:

Minister oświaty S t u d t odpowiadał na skar­
gi posła polskiego ks. N e u b a u e r a. — Rząd 
nie może zmienić niczego z istniejących sto­
sunków, ani zrzec się dążeń do zapewnienia 
praw niemieckiemu językowi w niemieckich 
szkołach ludowych. Przepisy odnośne wydano 
przed 30 laty, i to po większej części dla o- 
chrony katolików niemieckich. — Te przepisy 
okazują się dobremi tam, gdzie Polacy nie sta­
wiają systematycznego oporu i gdzie rozstrzy­
gające sfery kościelne nie robią trudności. — 
Proces wrześnieński okazał, z jaką względno­
ścią się postępuje. Polska prasa utrudnia bie­
dnym nauczyciolom bardzo ich zadan*e. „Jeżeli 
poseł Mizerski ze względu na Wrześnię mówił 
o klęsce pruskich nauczycieli, to muszę gło­
śno powiedzieć, że s p r a w a  w r z e ś n i e ń -  
s k a  t y l k o  i m z a s z c z y t  p r z y n o s i ,  a 
n i e  u j mę .  Uważam za mój obowiązek, jako 
szef administracyi szkolnej, w y r a z i ć  n a u ­
c z y c i e l o m  u z n a n i e  z a  to.  że  w t r u ­
d n y c h  s t o s u n k a c h ,  w ś r ó d  c i ę ż k i c h  
w a r u n k ó w  i o g r o m n y c h  o s z c z e r s t w ,  
n i e  p r z e k r o c z y l i  g r a n i c .  Oszczerstwa, 
co piawda, mają ten skutek, że w zagrani­
cznych pismach mówiono o zwierzęcej chęci 
zemsty, o krwawych męczarniach i o wanda­
lizmie, jakiego nie spotyka się nawet u dzi­
kich ludów. Jabym panom z polskiej frakcyi, 
którzy te stosunki stw arzają, radził w intere­
sie ludności, przez nich reprezentowanej, by 
zwrócili swą uwagę, aby wreszcie ustało nie­
posłuszeństwo uczniów i studentów, aby ci nie 
uważali się za męczenników i nie czynili się 
niezdolnymi do pełnienia obowiązków obywa­
teli państwa44.

Minister zakończył słowami: „Chcemy postępo­
wać z całą objektywnością, ale także z suro­
wością przeciw wszelkim wykroczeniom44.

Zastępca rządu, dyrektor ministeryalny Alt- 
hoff, polemizował z posłem Czarlińskim. Poseł 
Czarliński zarzucił okręgowemu inspektorowi 
szkolnemu Neuendorfowi w Pleszewie, że zabie­
rał kąpiącym się kobietom suknie. Otóż spra­
wozdania, na których się poseł Czarliński opie­
rał, są zmyślone i przesadzone. Z tego więc 
powodu nie można wysnuwać wniosków i ata­
ków przeciw niemieckiej obyczajności.

Poseł C z a r l i ń s k i  odpowiedział, że jak 
długo jemu nie pozwolą wglądnąc do orygi­
nału zażalenia owych pań, wszystko to, co dy­
rektor ministeryalny powiedział, uważa za 
k ł a m s t w o .

Prezydent Izby za słowo: „kłamstwo44 przy­
wołał Czarlińskiego do porządku, co skłoniło 
posła Czarlińskiego do energicznego protestu.

Pylamy teraz, czy uprzejmość i uległość wo­
bec rządu, który wyraża publicznie nauczycie­
lom uznanie za katowanie dzieci polskich, jest 
na miejscu? Tę „zarazę pruską44 energiczniej 
chyba zwalczać należy.

W „wyższych44 kołach towarzyskich stał się 
fakt smutny. Synowie znanego lekarza poznań­
skiego, radcy dra Z i e l e w i c z a ,  przybrali 
wskutek „układów familijnych44 z niemiecką 
rodziną von der Heyden, niemieckie jej nazwi­
sko wraz z szlachectwem i podpisują się odtąd 
„von der Heyden Zielewicz44. Z prasy poznań­
skiej, która słusznie się oburza, gdy jaki niż­
szy urzędnik lub wyrobnik polski pod wpły­
wem żony Niemki lub dla zysku zmieni na­

zwisko swe na niemieckie, jedynie „Goniec 
Wielkopolski44 miał odwagę zaraz napiętnować 
czyn pp. Zielewiczów właściwem mianem. Te­
raz dopiero, gdy ojciec ich, zamiast przeprosić 
społeczeństwo, wystąpił z o trą  filipiką prze­
ciwko „oszczercom44, ruszyły się także inne 
pisma i skarciły to dobrowolne zniemczenie 
nazwiska polskiego. Uczyniły to atoli bardzo 
względnie i łagodnie, a przecież należało tu 
wystąpić z całą stanowczością, ze względu na 
zły przykład, aany szerokim kołom. Przy tej 
sposobności przypomniał „Postęp44, że radca 
Zielewicz był jednym z głównych menerów 
p a r t y  i r z ą d o w e j ,  że on to na publicznem 
zebraniu wydał hasło: „Przy królu pruskim 
stoimy i stać będziemy44, że później jako jedy­
ny z Polaków, głosował na Niemca. Niestety — 
p. radca jest także s e k r e t a r z e m  „ P o m o ­
c y  n a u k o w e j 44, a więc należy do dygnitarzy 
społeczeństwa polskiego. Słusznie teraz żąda 
„Goniec44, aby przynajmniej ten urząd złożył. 
Wypadek ten wywołał bolesne wrażenie w ca- 
łem społeczeństwie poznańskiem. Jakże Niemcy 
nas szanować mają, kiedy sami się nie szanu­
jemy!

M i  M ie ć  s t t i e ]  mm

U interpelacyi tej środowe dzienniki wie­
czorne, wychodzące w Wiedniu, a n i  s ł o w e i 
n i e w s p o m n i a ł y, nie zanotowały nawet, 
że wogóle została wniesioną. Sam ten fakt o- 
derwany już był bądź co bądź czemś niezwy- 
kłem, w połączeniu jednakże z rozmaitemi oko­
licznościami, które w niniejszym artykule oma­
wiamy, musi budzić podejrzenia.

Podalibyśmy chętnie w brzmieniu dosłowne m 
interpelacyę p. Kliemanna, ale nie przysłano 
nam jeszcze protokołów stenograficznych z o- 
brad Izby posłów w bieżącym tygodniu, a u- 
rzędowa „Wiener Zeitung44 w czwartków) m 
porannym numerze zanotowała tylko jej w ło ­
sienie.

W Wiedniu ukazała się właśnie p. t. „Istota 
i szkodliwe skutki kartelu cukrowego i karte­
lów buraczanych w Austryi44 broszura, której 
autorem jest p. A. Hlawaczka, były urzędnik 
biura kartelu cukrowego, a więc znawca tego 
przemysłu i wszystkich odnoszących się do nie­
go spraw.

Jeżeli konsumpeya cukru — czytamy we 
wspomnianej broszurze — w Austryi i na Wę 
grzech aż do roku 1895/96 stale się wzmagała 
pomimo, że kartel z małą przerwą istniał, to 
okoliczność ta jest tylko dowodem wewnętrznej 
siły komsupcyjnej państwa; dla czego zaś od 
r. 1895/96 aż do dzisiaj wzrost komsnpcyi 
jest nieznaczny, na to odpowiedź znajdziemy 
w cenach, które dla kraju 'kartel cukrowy pod­
niósł do niesłychanej wysokości. Ta cena kra­
jowa wynosi obecnie, chociaż cukrowy surowiec 
notują po 17 K. 60 h, aż do 84 K 87 h, a w 
niej mieści się oprócz zysku fabrycznego czy­
sty zysk kartelu w kwocie 20 h. od kilograma- 
Gdyby ten ciężar, rzucony na barki ludności, 
odpadł, przez co cena 1 kilograma cukru spa­
dłaby na 64!/4 h, wówczas komsupeya cukru 
natychmiastby wzrosła i na przyszłość staleby 
wzrastała. Ażeby to osiągnąć, należałoby poda­
tek od cukru, wynoszący dzisiaj 38 h od klg., 
t a fc ż e z n i ż y ć  i t o z n a c z n i e .  Przez zni­
żenie tego podatku skarb państwa nie poniósł­
by uszczerbku, gdyż ubytek podatku od cukru 
przez jego zniżenie zostałby pokryty przez do­
chody ze wzrastającej komsupcyi. Dodać rów­
nież należy i to, że skarb zyskałby na zniesio­
nych premiach 18 milionów koron.

Omówiwszy dokładnie sprawy kartelu, p. H la­
waczka wyjaśnił stosunek prasy do kartelu, 
twierdząc, ż e  p r z e w a ż n ą  c z ę ś ć  p r a s y  
k a r t e l o w c y  p r z e k u p i l i ,  i w y m i e n i a ­
j ą c  z a r a z e m  w i e d e ń s k i  o r g a n  W o l ­
fa:  „Ostdentsche Rundschau-4. Był to pierwszy 
strzał.

„Cukier i muchyu.
W artykule, p. t. „Cukier i muchy44, wyję­

tym z broszury Hlawaczki, organ p. Verga- 
ni’ego: „Deutsches Volksblatt“, podaje niektóre 
szczegóły w tej sprawie. Otóż pismo to na 
podstawie broszury p. Hlawaczki stwierdza, 
że dziennikowi „Neue „Freie Presse44 pewien 
dziennik wiedeński uczynił zarzut, jakoby wy­
mówiła sobie 2U0.000 koron od kartelu cukro­
wego. Po zaznaczeniu tej okoliczności roztrząsa 
następnie organ p. Yergani'ego stosunek Wolfa 
do kartelu.

Autor artykułu p. t. „Cukier . muchy44 kon­
statuje przedewszystkiem, że d. 20 maja 1901 
roku „Ostdeutsche Rundschau44 w sprawie kar­
telu ogłosiła artyknł, którego ostatni ustęp ma 
następujące brzmienie: „Kwestyę tę, mającą 
dla ludności jaknajwiększe znaczenie, "będziemy 
dokładnie badać i w swoim czasie zdawać z 
niej sprawę44. Organ Vergani’ego za Hlawaczką 
powtarza następnie, że słowa te były pogróżką 
pod adresem kartelowców, tak bowiem czynią 
niektóre pisma wobec przedsiębiorstw, które 
mają wiele do zamilczenia. „Gdy po takiej za­
powiedzi — mówi „Deutsches Yolksblatt44 —
zamiast baaan.a sprawy następuje milczenie, 
wówczas można założyć się o 1000 przeciwko 
1, że  m i l c z e n i e  j e s t  z ł o t e m 44.

Następnie konstatuie autor wspomnianego 
artykułu, że organ Wolfa, nie milczał zupeł­
nie, owszem ogłosił w lutym roku bieżącego 
artykuł, wysławiający kartel, chociaż poseł 
Wolf, reprezentant chłopów, powinien był i ja­
ko poseł i jako dziennikarz wystąpić przeciw­
ko kartelowcom, uciskającym i wprost rujnu­
jącym chłopów, którzy uprawiają buraki cu­
krowe.

W dalszym ciągu artykuł a znajdują się dal­
sze wywody, jak to „Ostdeutsche Rundschau44 
popierała kartel, a wreszcie uwaga p. Klieman­
na, zawarta, w jego interpelacyi, że „autor bro­
szury (Hlawaczka) jest widocznie dobrze poin­
formowany i dlatego nie można wątpić o praw­
dziwości jego rewelacyj’4-

Echo iv Izbie posłów.

Nasza prasa wobec kartelu.
Gdy z wielkiem szumem i hukiem wyłoniła 

się na porządek dzienny sprawa kartelu cukro­
wego, prasa nasza w Galicyi nie oceniła, jak 
należy jej doniosłości, a co gorsza poszła na 
lep wiedeńskich dzienników i rozmaitych informa- 
cyj stamtąd płynących o tendencyi dla kartelu 
przyjaznej. Niektóre dzienniki mówiły nawet o 
ratowaniu p rzem y słu , o ratowaniu rolnictwa, 
nic zdając sobie sprawy, że cały kartel w naj­
lepszym razie, „jest dla nas Hekubą44. Z wyjąt-

We środę poseł Kliemanu z obozu Schoene- kiaem prasy socjalistycznej która z zasaay a prio- 
4 F n “ wszelkie potępia kartele, inne dzienni i

owczym pędem idąc za Wiedniem i Pragą, lały 
bezwiednie wodę na młyn kartelowców.

rera wniósł do prezydenta gabinetu interpela­
cyę w sprawie kartelu enkrowego. W inter­
pelacyi tej zacytował p. Kliemann ustęp z bro­
szury Hlawiczki o stosunku prasy do kartelu 
i podniósł zawarty tam zarzut, że Wolf z re- 
dakcyą pisma „Ostdeutsche Rundschau44 otrzy­
mał i przyjął od kartelu cukrowego łapówki 
pod nazwą „Schweiggeld44, ażeby nie bruździł 
baronom cusrowym.

Interpelant na podstawie broszury wspomnia­
nej oświadczył, że kartelowcy wyznaczyli ogro­
mne sumy, ażeby tylko zapobiedz roztrząsaniu 
tej sprawy przez prasę codzienną. Notory­
cznym jest faktem, że dzienniki z małym wy­
jątkiem nie zajmowały się ujemnemi stronami 
kartelu, milcząc o nim wogóle, te zaś pisma, 
które o kartelu obszerniej nieco pisały, na 
wszystkie sposoby starały się wmówić w pu­
bliczność, że kartel cukrowy jest ekonomiczną 
koniecznością, od której nieledwie zależy byt 
państwa. Interpelant zapytał prezydenta gabi­
netu, czy wystąpi z wszystkieuii wiodącemi do 
celu środkami przeciwko kartelowi?

„Nowa Reforma44 od początku oświadczyła 
się z całą energią przeciwko kartelowi i prze­
ciwko premiom cukrowym. Już d. 12 lutego br. 
ogłosiliśmy artykuł wstępny p. t. „( ukrowa 
groźba44 i od tej chwili ciągle bronimy intere­
sów kraju i konsumentów.

Wobec interpelacyi p. Kliemanna, broszury 
p. Hlawaczki i tego skandalu, który świadczy 
o moralnym upadku pewnej części prasy nie­
mieckiej w Austryi, rząd powinien energicznie 
zabrać się do dzieła i położyć kres gospodarce 
baronów cukrowych, którzy swoją uprzywilejo­
waną gospodarkę rabunkową śmią identyfiko­
wać z dobrem państwa. Niechaj rzeczywiście ta 
„słodkasprawa doczeka się gorżkiego końca44 dia 
jej inieyatorów i obrońców.

Poezye T. Micińskiego.
(„ W  mroku oubazd~. Poezye Tadeusza Miciń­

skiego. Kraków, Gebethner).

Gdybym ja nie był druid skamieniały, 
ból bez wieczności i kroi bez korony, 
gdybym ja  nie był ptak morski szalony, 
gdybym ja  nie był od męki zczerniały, 
gdybym ja nie był, jak krzew na mogile — 
powiódłbym ua Termopile!
Więc jeszcze jeden? jeszcze jeden śpiewak 

aiemocy, rozkochany w swoim bólu, strojący 
uę w rubiny krwi swej kropelek i w łachman 
iraperyi romantycznej?
Gwiazdy wydały nademną sąd:
— wieczną jest ciemność, wiecznym jest błąd.
— Ty budowniku nadgwiezdnych wież,
— będziesz się tułał, jak dziki zwierz,
— zapadnie każdy pod tobą ląd —
— wśród ognia zmarzniesz — stlisz się,

[lont
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A gwiazdom odparł królewski duch: 
Wam przeznaczono okrężny ruch, 
mojej wolności dowodem błąd, 
serce me dźwiga w głębinach ląd. 
Poszumy płaczą mogilnych drzew, 
lecz w barce życia płynie mój śpiew. 
Ja  budowniczy nadgwiezdnych miast, 
szydzę z rozpaczy gasnących gwiazd.

I oto druga struna, dźwięcząca w poezyi Mi­
cińskiego, struna prometejska, struna wyzwo­
leń, struna Mocy. — Dusza, w której dwa te 
pierwiastki się zmagają, jest dzisiaj zjawi­
skiem bardzo częstem; co Micińskiego od nich

odróżnia, to zasadniczy eon. Chciałoby się to 
ostatnie słowo podkreślić, wyodrębnić, natę­
żyć: podnieść je do znaczenia, jakie dziś już, 
niestety, utraciło, do znaczenia, w jakiem go 
używali nasi Najwięksi.

Tutaj najistotniejsza cecha Micińskiego: ton 
duszy. U żadnego może z młodszych poetów 
ton ow nie jest tak bezustannie wysokim, tak 
trwale napiętym, jak u Micińskiego. Wyższym 
on u Wyspiańskiego, ale nie tak ciągle wytę­
żonym, bo ten schodzi czasem z wież swoich 
podgwiezdnych na ziemię, schodzi między 'U- 
dzi zwyczajnych, oddycha uczuciami ziemskie- 
m i, albo daje folgę wrażeniom malarskiego 
tylko piękna — i my wśród tych widokow od­
poczywamy, nabierając tchu do dalszych lo 
tów. Miciński ani na chwilę nie zniża skrzy­
deł — a już forma jego wyrywa nas z toni 
codzienności na wyżyny, nie każdemu dostę­
pne.

Poezya skojarzeń nerwowych, zamiast racyo- 
nalistycznych, poezya operująca li tylko sym­
bolami, poezya ta  znalazła w nim jeden z naj­
wyższych wyrazów. Bezwątpienia, gdy płacz 
duszy obrazuje: „ach to pewno przez zbójców 
zamkniona ze złotemi włosami królewna44 — 
poznamy odrazu M aeterlincka; oblicze Słowac­
kiego uśmiecha się przez jego obrazy nieraz — 
często rzuca obrazy, wyrażenia zbyt dziwaczne, 
ale Miciński i we formie jest sobą, odrębnym 
i niezwykłym. Służy mu fantazya iście olbrzy­
mia, a zarazem wiedza niemała, dozwalająca 
na asocyacye idei nagłe, ogromne, niezwykłe, 
służy mu zapas obrazów ze wszystkich wzięty 
nieb i piekieł, Indów i kultur, zapas klejnotów 
najkusztowniej rzeźbionych:
Z czarnych kryształów mój pałac — w gryfy,

[lemury rżnięty —

gwiazdy przez witraż świecą zamarznięty. 
Perły posadzką, w kolorach namioty, 
huczą nademną gdzieś przeznaczeń młoty. 
Myśl moja rzeźbi posągowe mary 
(na Jowiszowem czole stygmat kary).
Po salach błądzę, jako lew skrzydlaty, 
(echem grobowem wtórzą kazamaty).
W melodyach ciszy nie zadrga zasłona,
(w trumnie z ołowiu ktoś jęczy i kona). 
Mrok zimny pluszcze w spiżowe podwoje, 
(gwiazdy migocą w zmarzłe serce moje).

bogowie mogił — jam był pojony
jak wy — ambrozyą — i mlekiem lwów.

Każde słowo — rzeźba artystyczna , każdy 
obraz — dreszcz wewnętrzny, każde uczucie 
przepaść. Powietrze przesycone najrzadszemi 
wonnościami i jękiem czarnym, a rzadko, rza 1- 
ko wpada tu kwiat z grzędy polskiej, głos 
piosnki nieuczonej, by orzeźwić, ukoić. Chwy­
ta nas ów ton natężony w formie i treści od­
razu w rytm nieregularny, w piosnkę bez form 
i reguł uświęconych, ni to w nurt podziemny, 
kipiący; wznosi nas na kipiących swych falach 
coraz wyżej i wyżej — dytyramb kończy eksta­
tycznym wybuchem uczuć jakby lawy, której 
źródło wśród niedostrzegalnych, klejnoty sta­
piających ogni wewnętrznych globu, a pióro­
pusz gwiaździsty niebo przebija...

Przebija — i znowu nurza się w ciemności. 
W mroku wędruje Miciński — w mroku gwiazd, 
a od tysiącleci z gwiazd ludzie czytają Losy, 
nie ze słońca. Mrok-dusza, tajemnica, i z nią 
bezustannie się szamoce. Bo „serce, ty jedno 
wiecznym bólem44, Im życie jest karą, bo życie 
pokutą srogą, bo straciliśmy raj romantyzmu. 
I odtąd:

Pogrom straszny, ostateczny, i poeta poznaje:
Na pobojn legło sto tysięcy młodzianów — 
każdy jęk, każda rana więcej 
mówi. niż mądrość brahmanów, 
bo umierał wszechświ it w każdem łonie 
a bóg-słońce szydziło na tronie. —
I „burze, wichry, grady i szron" panują 

w duszy
słysząc Judasza cekiny i Piłatową 
sprawiedliwość Boga —

a jednak... a jednak myśl o Termopilach szar­
pie i smaga. A jednak mimo tragedyi Przezna­
czenia — wewnętrznego poczucia wolności nikt 
nam odebrać nie może: „mojej wolności dowo­
dem błąd44. A jednak choć „o Chryste — i Tyś 
minął44, choć „żaden z zaświatów skrzydłami 
nie oprzędnie44 — człowiek sam sobie sterem 
jest i wiosłem. Nie o kuli rozumu — „ s e r c e  
me dźwiga w głębinach ląd!44

Ptaki nie mają dróg — lecz nie błądzą 
dusza ma własne gwiazdy i tajniki...

a jednak w końcu wielka tajemnica zwycięża 
i wskrzesza i daje pewność serca i wybucha 
jednym peanem ekstazy:

Oto wyschły w posusze las dębów 
zapalę

i tryśnie z ożywionych zrębów 
ognia zachwyt, a nie żale — 
kto się dotknie mego mroku — 
wzięci, jak Perkun w obłoku.
J a  nie będę wam grał pieśni smutnej,

0 Cienie!
lecz dam tryumf dumny i okrutny, 
co zawali błękitów sklepienie

1 zdruzgore
waszych bogów tęskniących bezmoce.
I powiodę was w kraj zórz polarnych 

z dźwiękiem rogów — 
i zakrwawię u kamieni ofiarnych — 
i przekuję was ludzi — w półbogów - 
dziką pieśnią serca was zachwycę — 
a do ręki dam arom i orlicę.

Grom i orlicę!

Nie pragnę słońca — osamotniony 
z krzykiem złowieszczym upiornych snów,

Jesteśmy na drodze do syntezy. Szamoce się 
dusza i cierpi i wije się wśród huraganu:

O wy, kratery wulkanów,
Zamarzłym ogniem zionące —
O, moje róże więdnące 
wśród czarnej mgły oceanów —
O niedolo mych peanów, 
w których się Boga wypieram, 
a stopy zimne całując — umieram...

Zwycięstwo życia — przez przezwyciężenie 
życia. Z mroków dzień — z walki Moc!

Lat już temu kilka Tadeusz Młciński siłę 
ducha gloryfikował w noweli „psychologicznej44: 
„Nauczycielka44. Wielką, monumentalną linię 
nakreślił w pisanym wespół z Sewerem drama­
cie: „Marcin Luba44. Znikł potem — zapadł 
się na lata całe. Teraz wstaje — także z mro­
ków Moc...

F.

Łka i łamie się i z unicestwieniem walczy

Kompletne wyprawy kuchenne X. - i .

poleca głównie HALSKI H A N D E L  KRAKÓW
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A aerykanizacya świata.
Londyn, 21 kwietnia. 

(NU-.). Pod tym tytułem wydał p. W . T. Stead 
książkę, która nietylko w Anglii, ale także i na 

ontynencie wywarła wielkie wrażenie i ma wkrót­
ce być przetłomaczoną na ważniejsze języki świata. 
M. T. St^ad należy do najwybitniejszych pnbliey-

stów angielskich. On to przed laty w „Pall Mail 
Gazette" zdjął zasłonę z tajemnic życia londyń- 
8ki«go, co sprowadziło szereg procesów i na dzień- 
n*k i na antora artykułów, procesów angielskiego 
>łkpntnu przeciwko prawdzie obnrzonego dzienni­
karza. Stead wyszedł z nich zwycięsko i zapisał 

dobrze w pamięci ogółu. Obecnie jest wydawcą
* redaktorem bardzo wpływowego pisma londyń- 
8kiego „Review of Reviews“.

W książce p. t. „Amerykauizacya świata"1 do­
wodzi Stead, że ekspansywna siła Stanów Zjedno­
czonych grozi przedewszystkiem Anglii, a potem 
dopiero Enropie. Ameryka nietylko na polu han- 
dlowem i przemysłowem stara się podl i Enropę, 
aie także w dziedzinie politycznej i duchowej. 
Amerykanizacyę określa Stead jako mieszaninę 
°2jnników ekonomicznych, politycznych, moralnych
* umysłowych. Ameryka niepowstrzymanie wciska 
®ię nietylko do handlu i przemysłu angielskiego, 
ale także wyciska piętno i to bardzo silne a nie­
pożądane wcale na poiltycznem i duchowem życiu 
Albinnn.

W  Enropie ogromną masę sił umysłowych po­
chłania binrokracya, we Francyi np. tacy ludzie 
jak Bonvalot, Anold, Rousier twierdzą, że naród 
nasi się wprost pod uciskiem „funkcyonaryzmn“ 
(„fonctionnarisme11) — w Stanach Zjednoczonych 
najlepsze siły poświęcają się rolnictwu, przemysło­
wi i handlowi. Stąd pochodzi energia, wytrwałość, 
przedsiębiorczość, pomysłowość Amerykanów na 
wszystkich polach ekonomicznej działalnoś i. W do­
datku miiitaryzm jeszcze nie dławi ich swoją że- 
lazrą dłonią.

Dalej powiada Stead, że przeciętny poziom o- 
światy w Stanach Zjednoczonych jest o wiele wyż­
szy niż w najbardziej nawet oświeconych krajach 
Europy. Elementarnemu wykształcenin dotrzymuje 
kroku wy Kształcenie wyższe. W Stanach Zjedno­
czonych znajduje się obecnie 629 uniwersytetu v 
i wyższych zakładów naukowych, których majątek 
Wynosi półtora miliarda koron, a roczny dochód 
około 130 milionów koron. A nanK* cieszy się tam 
zupełną wolnością, nic nie wiedząc o urzędowych, 
kościelnych i politycznych powijakach. Dodać na­
leży jeszcze, że do Ameryki płynie strumień wy 
chodżtwa, niosący tam najlepsze siły, a pozosta­
wiający Europie materyał lndnościowy, który jest
„vis inertiae“.

Stead podaje przykłady, jak proces amerykam- 
zacyi obejmuje rozmaite części angielskiej sfery 
posiadania. A więc najpierw przytacza Ii lundyę, 
ową piętę Achillesową potężnej Anglii. W roku 
1890 było w Stanach Zjednoczonych około 1,870.000  
osób urodzonych w Irlandyi, nie licząc tych, które 
z irlandzkich rodziców urodziły się w Ameryce. 
Irlandczycy nie wynaradawiają" się za oceanem, 
owszem jeszcze większą pałają przeciwko Angli* 
nienawiścią i marzą nawet o interwencyi Ameryki 
na korzyść Irlandyi. To Bą tylko złudzenia po­
wiada Stead — ale świadczą o „rozkładającym 
wpływie11 Ameryki na stosnnki angielskie. W Afry- 
ce południowa!, fd i le  Anglia walczy o równoupra­
wnienie dla • «sr .tkloh osadników , oaiędt chmary 
amerykańskich kopaczy z ło ta , kosmopolitycznych 
rycerzy szczęścia, którym angielski dach patryotw- 
czny jest zupełnie obcy. Na wyspach Jamajka, 
Trinidad, Bahama i Bermuda na podstawie geogra- 
ficznych i ekonomicznych stosnnków pannją już te­
raz Jankesi.

W  Kanadzie położenie jest korzystniejsze dla 
ADglii. Ludność Kanady wysłała do Afryki połu­
dniowej posiłki dla angielskiej armii i wogóle oka 
żuje wierność krajowi macierzystemn. Ale czy dłu 
go to potrwa ? Ekonomiczna siła przyciągająca Sta 
nów Zjednoczonych objawia się w Kanadzie W spo­
sób groźny dla Anglii- Przywóz angielski do Ka­
nady wynosi ij50/oi Stanów Zjednoczonych 6 0 °/0 
ogólnej sumy import*. Naturalne bogactwa krajn 
wyzysknją prawie wyłącznie kapitaliści amerykań­
scy.

Niepodobna przytaczać wszystkich przykładów, 
podanych w książce Steada, który wykazuje, jak 
amerykański duch, amerykańskie pojęcia, amerykań­
skie wpływy ekonomiczne i polityczne wypierają 
z Chin, Japonii, Korei, Australii wiekowe działanie 
Anglików. Jedna tylko Ameryka południowa, po 
części dzięki swojemu łacińskiemu charakterowi, 
obojętnie zachownje się wobec Stanów Zjednoczo­
nych i ciąży raczej kn Europie.

Stead z przesłanek tych wyciąga wniosek, że te­
raz Anglia musi albo pomyśleć o ściąłem połącze- 
uin się ekonomicznem i politycznem ze Stanami 
Zjednoczonymi, albo przygotować się na degrada- 
■yę do szeregn drugorzędnych, a nawet trzeciorzę­
dnych mocarstw. W Anglii, jak wspomnieliśmy, 
książka Steada wywarła wielkie wrażenie i pobu­
dziła poważnych publicystów do wszechstronnego 
rozpatrywania podniesionej tej kwesty!. Z Niemiec 
i Francyi zgłosili się jnż tłumacze z prośbą o □- 
poważnienie do przełożenia tego dzieła, sądzę więc, 
że należało się poświęcić temu zjawisku dłuższą 
nieco wzmiankę.

się na lekarzy i dozorców i dlatego umieszczany 
został w s u t e r e n a c h  w c i e m n i c y .  Jnż na­
zajutrz, kiedy go przyprowadzono do kąpieli, wi­
doczne były na nim ślady pobicia. Odesłano go 
znowu do ciemnicy, w której rozegrała się 22 lu­
tego prawdziwa tragedya, w następujący sposób 
opisana w akcie oskarżenia:

„W  sobotę 22 Intego Krawczyk podczas odwie­
dzin lekarzy rzneił się na ziemię i chwytał sekun- 
daryusza dra Torczyńskiego za nogę, potem po 
odejścin lekarzy kubłem nderzał silnie o ścianę. 
Hałas ten zwabił do ciemnicy dozorców. Kiedy do­
zorcy Pitala i Machowski weszli do celi, zasłania­
jąc się siennikami, Krawczyk wypadł na korytarz. 
Wtedy obaj dozorcy rzncili się na niego, powalili 
na ziemię i przytłoczyli kolanami, podczas gdy do­
zorcy Dzinba i Korcala wydzierali Krawczykowi 
drut, który trzymał w ręku. Wszyscy czterej za­
ciekle kopali przytem obłąkanego, bili go i znęcali 
się nad nim w nielndzki sposób. Uspokoiwszy tak 
Krawczyka, zaciągnęli go do ciemnicy, dokąd we­
szli dozorcy Dzinba i Pitala. Po chwili rozległ się 
w ciemnicy rozpaczliwy krzyk i odgłos szamotania. 
Korcala, który pozostał na korytarza, njrzał , rzez 
nchylone drzwi ciemnicy, jak rozbestwiony Pitala 
owinąwszy szyję obłąkanego ręcznikiem, obalił go 
na posadzkę, a Dzinba przyskoczył do leżącego i 
bntami deptał mu klatkę piersiową i kopał po że­
brach. Pitala zaś bił klaczami Krawczyka, który 
poczerniał i głucho jęczał, jak człowiek k mający. 
Gdy obaj dozorcy wyszli na korytarz, rzekł Dziu­
ba do Pitaii: „No, teraz będzie pamiętał, nie bę- 

do nas zrywał! Aleśmy mu dali!“dzis sięw  kwadrans później znaleziono Krawczyka leżące­
go na posadzce celi, obnażonego i bez życia.1

Sadowo-lekarska sekeya zwłok wykazała obok 
,• V. .ińsów i zdarć naskórka, wielokrotne zła- 
licznych _ ieWym boku i 11 żeber po
p r a w y m 1 "  ł a m a ł  mostka,' rozległe i głębokie obra- 
prawyra, w„trobv- każJa z powyższych ran

S Ł i s r S ó  — -
przechodź- żadnej szkoły m f o r m a c y j n e j .  Jeden

z oskarżonych, Jan Dzinba, zezna^ °  
tala przyjdzie młody Pjsługa z ^ o ^  ^  ^

z biciem. Gdy pobędzierzędziem i maszyną 
nim chwilowo ukrywają się -
rok, albo d w a ,  t o  j u ż  w s p ó l n i e  b . j ą  k a J J *
g o  g w a ł t o w n e g o  c h o r e g o .  „Tam a
stanie swoją porcyę“. tfnrcale

Trybnnał skazał Pitalę i Dziubę na b , 9
na 4 miesiące ciężkiego więzienia str za a, 
-horskiego nwolnił. . , ,

Piszemy o tem na tem miejscu, aby podnieść 
głos w obronie tych nieszczęśliwych ludzi , którzy 
w szpitala dla obłąkanych padają ofiarą takich lu­
dzi - zw ierząt, jek Pitala, Korcala, i t. p. Wprost 
wierzyć się nie chce, żeby coś podobnego dziać się 
mogło w publicznej instytncyi!

Nie chcemy oskarżać nikogo , nie mając w ręku 
pozytywnych faktów. Ale znaleść się przecież po­
winna władza , kteraby zbadała stan rzeczy i nie 
dopnściła, aby tego rodzaju zbrodnie, jak dopiero co 
przytoczona, popełniano tam, gdzie najnieszczęśliwsi 
może z chorych, szakają ratnnkn i przytułku.

Krahów, 26 kw ietnia.

Ucichły już przerażające wieści o „źebrołomach” 
knlpsrkowikich; przypomniała nam ich tranycyę 
rozprawa sądowa przeciw trzem posługaczom ze 
szpitala dla obłąkanych w Krakowie.

Sprawa znaną jest właściwie naszym czytelni­
kom. Niejaki Jan Krawczyk, biedny robotnik, w 
przystępie obłędn. rzicił się w Wieliczce z siekierą 
w ręka na księdza, odprawiającego nabożeństwo. 
Nieszczęśliwego odstawiono do szpitala dla obłąka 
nych w Krakowie i jakiś czas wieści o nim uci­
chły. Aliści dowiedziano ulę znown, — a wiado­
mość o tem podała śjN. Reforma11 — że zarząd 
szpitala przekazał proknratoryi sprawę połamania 
21 żeber nieśzczęsliwema Krawczykowi przez trzech 
posługaczy i stróża.

Wczoraj wszyscy czterej stanęli przed trybnna- 
łem orzekającym krakowskiego sądu karnego, o- 
skarżeni o ciężkie uszkodzenie ciała Akt oskarże­
nia stwierdza, że Krawczyk sprowadzony 20 lute­
go br. zdradzał objawy gwałtownego szału, rzucał

do

coJzien- 
następującej

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się we czwar­
tek dnia 1 maja br. Na porządku dziennym po­
mieszczone będą te wszystkie sprawy, które zała­
twiona być miały na onegdajszem niadoBzłem 
skntkn posiedzenia.

Przemysł wyborczy, w  jednem z pism 
nych pojawił się maleńki inserac 
osnowy:

„Kto ma czas a jest bezczynnym, może sobie za­
robić ładny grosz w obecnym czasie. Fnnkcya ta 
nie wymaga ż a d n y c h  f a c h o w y c h  z d o l n o ­
ś c i .  Bliższa wiadomość przy nlicy Lenartowicza 1. 
14, parter, od 7 — 10 wieczór. Z . G ędzierski

Ponieważ p. Z. Gędzierski jest majstrem ślusar­
skim i znaną w Krakowie osobistością, pospieszyło 
wieln „bezczynnych11 z ofiarowaniem swoich usług. 
P. Z. Gędzierski rozpeczynał ze zgłaszającymi się 
swojo propozyeye od adaptac.yj wodociągowych, 
wkrótce jednak przechodził na wdzięczniejsze pole 
wyborów do Rady miasta i proponował, aby „bez­
czynny11 a pragnący zarobku zajął się zbieraniem 
kart do gło-owania do Rady miejskiej, przyrzeka- 
iac za każdą dostawioną sobie kartę, względnie peł­
nomocnictw" wcale pokaźną, jak na nasze sto.un-

^ 'N ie ^ n L ą  rzeczą jest badać, czy przemysł w y­
borczy p Z. Gędzierskiego się rozwija i jakie wj 
daje owoce? Ale p. prokurator mógłby śmiało pod 
tym względem zaspokoić ciekawosc własną i opinii 
pnblicznej.

Sekeya s k a r b o w a  Bady miasta odbyła wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem r. ra. Mendelshur- 
?a i nchwaliła kredyt dodatkowy na pokrycie ko­
sztów bndowy szkoły barakowej w ulicy Dietlow- 
skiej , regnia0yę płac dla praktykantów manipnla- 
cyjnych magistratu oraz postanowiła powoływać 
jednego ofieyała egzekncyjnego miejskiego, wyzna­
czonego przez p. prezydenta, na inkasenta czynszów 
miejskich. koijZta przygotowania materyałn
dla budowy kanałów wodnych, uchwalono z fundu- 
szn i“łWe8tycyjneg0 pokrycie w kwocie 5.000 ko- 

końcu udzielono jednemu z rękodzielników

parkn dra Jordana w dniu jutrzejszym. Początek 
koncertn o godz. 3 po połndnin. Odegrane będą na 
stępujące ntwory: 1) Souza: Gwiazdy i promienie 
marsz. 2) Bayer: Puppen-Walzer. 3) Suppe: Poeta 
i kmieć, nwertura. 4) Strobl: W  szeregn, polka fr 
5) Paderewski: Album tatrzańskie. 6) Popiołek: 
Czołem, mazury. 6) Wagner: Marsz tryumfalny z 
op. „Rienzi"1. 8) iWaldtenfel: Korso kwiatowe, wal 
ce. 9) Peters: Bnkiet dla wszystkich, potpourri.
10) Ahsaenger: Różyczka, pieśń (solo na trąbkę), 
i 1) Stranss: Dr. Piccolo, kadryl. 12) Eilenberg: 
Sanna petersburska, galop.

Z uniw ersytetu . Pp. Jan Lud wie Stopczanski 
i Leon Rapoport, obaj rodem z Krakowa, otrzy­
mali dziś na tutejszym nniwersytecie stopień do­
ktorów wszech nauk lekarskich.

Naprawa m ostu nad Rudawą w nlicy Wolskiej 
jest w pełnym toku. Roboty postępnją w szybkiem 
tempie, tak że z ich powodu przeprowadzenie ba 
dewy liri i kolei elektrycznej do parka dra Jordana 
żadnej nie nlegnie zwłoce.

W sp raw ie budowy nowej rzeźni. Dnia 24  
b. m. odbyło się w magistracie otwarcie ofert na 
budowę rzeźni miejskiej. Oferty wnieśli pp. Roms 
nowski, Kleinberger i S p ., M ayer, oraz Hand & 
Epstein i Riegelhaupt na wszystkie roboty. Naj 
niższą jest oferta ostatniej z wymienionych firm. 
Oprócz tego wniosła firma Maryi Fischer ofertę na 
robotę na roboty kamieniarskie. Wszystkie te oferty 
po sprawdzeniu rachunkowem przedstawione zostaną 
na najbliższem posiedzeniu komisyi inwestycyjnej, 
która najkorzystniejszą wybierze.

llliCS ŚW. Krzyża nie daremnie tak się nazywa, 
znosić mnsi bowiem, dzięki magistratowi, prawdzi­
wy Łrzyz pański. Ulica ta, znajduje Bie wprawdzie 
w śródmieściu, pomimo to jednakże nikt się o nią 
nie troszczy, pomiędzy innemi —  jak twierdzą jej 
mieszkańcy z tego powodu, że tam nie mieszka 
żaden radca miejski lnb inny jaki dygnitarz. W zi­
mie brnąć tam trzeba w śniegu po kostki lub ko 
lana; w jesieni brodzić po błocie, a na wiosnę i 
w lecie tumany Lnrzu zasypują przechodniom oczy. 
Okna można otwierać tylko, gd.y powietrze spokoj­
ne, i to późnym wieczorem, kiedy ruch wozów zu­
pełnie nstame, inaczej pokój w jednej chwili na- 

pyłem. Gdy nie było wodo-
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pełnia się duszącym
ciągów, była wym ówka, że niema wody pod do­
statkiem, —- teraz istnieją wodociągi, niema żadnej 
wymówki a mieszkańcy ulicy św. Krzyża ciągle 
się zaią, że żyją jakby na Saharze

W zastępstw ie a d w o k a to i Ostatni numer
„Wiener tg ogłasza sankcyę ustawy dozwalają­
cej, aby adwokaci jako obrońcy i zastępcy, mogli 
się dac zastąpić kandydatom zapisanym na listę

run. W
pożyczki z fimdnszu Rudolfa i Dietla oraz zała­
twiono kilka drobnych spraw finansowych i admi­
nistracyjnych.

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbędzie
w poniedziałek dnia 28 kwieinia b r „ godz. 7 
wieczorem w lokalu swym (Rynek gł., 1. 17, II p.) 
posiedzenie. Na porządku obrad: L Wybór delega­
tów na uroczystość jubileuszową Towarzystwa po­
litechnicznego. 2. W ybór j człollka zarZąriQ- 3 . Od­
czyt inżyniera M. Maliniaka; O motoraccb Diesela. 
4. Wnioski członków. — p 0 posiedzenia swobodne 
zebranie towarzyskie na miej«cn.

Walne zoromadzenie członków krakowskiego 
Koła pań Towarzystwa „Szkoły ludowej11 odbędzie 
się w dniu 5 maja b. r., 0 ozem zawiadamia i prosi
0 liczny współudział zarząd.

Z tea tru  miejskieyo komnniknją nam: Pożąda- 
nem urozmaiceniem repertuaru popularnego będzie 
baśń fantastyczna w 8 obrazach p. Adolfa Walew­
skiego „Hulaj dnsza“, osnuta na podaniach indo­
wych, która po raz pierwszy wystawioną zostanie 
we czwartek dnia 1 maja.

P. Spitziar kończy malować nowe dekoracye, wy­
obrażające nstroń leśną w nocy i pożar karczmy. 
Przygotownją się nowe kostynmy, aparata świetlne
1 rekwizyta do scen czarodziejskich.

Harmonii". Drugi koncert popniarny „Har-
odbędzie się w razie pogody w miejskim

.   zapisanym
adwokatów.

Egzamina na budowniczych. W  namiesinictwie
złożyli z dobrym postępem Pgzamin na rządownie 
antoryzowawych bndowniczych: Edward Zaklika ze 
Lwowa, Henryk Lamensdorf i Ferdynand Libling 
z Kraaowa, Wiktor Miarczyński i Jan Ozimkiewicz 
z Przemyśla.

Wydadki kolejowe. Dnia 22 bm. w czasie ja­
zdy kolejowej, między RopCi!yc„mi a Dębicą wy­
padła z pociągu osobowego Tekla Romańcznkewa i 
doznała na szczęście tylko lekaich uszkodzeń. Ro- 
mańcznkowa jechała z mężem i dzieckiem do Ka­
nady.

Przemytnicy, w  ciąg* ostatnich dwóch tygodni 
władze skarbowe pochwyciły w Jar»sł»wla przemy­
tników na gorącym uczynku, gdy przewozili przez 
granicę dwie kilkunastocotnaro p t  przesyłki tabaki 
rosyjskiej. Tabakę obłożono k o n tr a b a n d ą , przemy­
tników zaś Hwięziono.

Zabójstwo. W Jaw orniku Niebyle<*im’ powiatu 
strz/żowshiego, gospodarz gruntowy, J ^ b Iskrzy- 
cki p o b i ł  tak  silnie w czasie s p rz e c z k i  swego są­
siada Franciszka Ciubę kołem po głowie, żo tenże 
w godzinę zakończył zjcie. Zabójcę aresztowała 
żandarm erya.

Zmiana Obrządku. W Bednarowie 'koło Majdanu 
koło Stanisławowa, stoi samotnie kościółek polski, 
bez księdza, bez parafian. Było jeszcze niedawno tam
64 rodzin polskich. Z tych miało 62 PrzeJS1' na
ruski obrządek, a tylko dwie zachować katolicyzm 
N aturaln ie powodem tego brak opieki duchownej. 
Podobny stan rzeczy jest również w Żnrakach koło 
Sołotwiny.

Inw estycye w Stanisław ow ie. Bada miejska 
Stanisławowa uchw aliła na przedwczorajszem po 
siedzeniu zaciągnąć znaczniejszą pożycz ę mwes y 
cyjną przedewszystkiem na kanalizacyę.

Zagadkowy górnik. W więzienia ś l e ^  w
Bytomiu znajduj" się górnik Franciszek Klak Zna­
leziono przy nim banknotów anstryackich na kwotę 
około 80 .000  koron. Klak twierdzi1 że pieniądze 
owe znalazł w Królewskiej Hucie, tymczasem pra 
wdopodobnie pochodzą one z kradzieży, 
czas jakiś przebywać w Gaiicyi-

Nowy zakład leczniczy w ki(>i
kryto na gruntach , należących o g y .
Solanka 11  —  wedle or— " *_  ma tesame składniki 1 wla-

solanka W Beichenhall. Grono 
p. Aywa-

Ki ik miał

Solankę od-

cznogo w Wiedniu 
sności chemiczne, co
obywateli okolicznych . , ^  ^  ffla zamjar

Z
mcmii

sem kandydatem notaryalnym, na cze ,
’ , J i wybudować w wiel-założyć towarzystwo akcyjn j

kim styln zakład kuracyjny.
Za drogi małżonek z  Pragi donoszą pod datą 

25 b. m.: Wczoraj o godzinie 11 przed południem 
miały się odbyć zaślubiny ks S t a n i s ł a w a  R a ­
d z i w i ł ł a  2 lir. C h n t e k ó w n ą  (siostrą ks. Ho- 
henbnrg, żony areyksięcia Frcn^szka Ferdynanda 
anstryackieg i następcy tronu), ^ y s t k o  było ,nż 
do ślubu i wesela przygotowane zaproszenia roze­
słane, nawet wielu gości weselnych jnż się zjecha- 
to tymczasem nagle w ostatniej chwil, w s z y s t- 
k  ; i ę  r o Z  h i ł o. Jako powód przytaczają ,  że 
narzeczony ks. Stanisław Radziwiłł ma długów na 
milion, których rodzina narzeczonej n i « c h c e
a k c e p t o  w a e .  t

Walka studentów z oficerami, w  Ztgrzebiu,
kawiarni Bauera, przedwczoraj z rana siedziało gro­
no oficerów z zagrzebskiego pułku pieszej obrony 
krajowej, rozmawiając po kroacku, po niemiecku i 
po węgiersku. Gdy węgierski język usłyszeli stu­
denci, siedzący przy sąsiednim stole, jeden z nich 
zrobił ostrą, a jak oficerowie twierdzą, obelżywą 

nich uwagę, skutkiem czego czterej oficerowie 
oddali .swoje bilety studentom. Gdy oficerowie mieli 
następnie opnścić kawiarnię, prawnik Kastner przj- 
stąpił do porucznika Tomica i powiedział n n , że 
zachował się po tchórzowsku. Porucznik Tomic do- 
bjł pałasza ! uderzył p»azem Kastnera w głowę 1 
piersi. Studenci pospieszyli koledze na pomoc, gro­
żąc krzesłami oficerom.. którzy 1 dobytemi pała­
szami stanęli dookoła porucznika Tomica, Powstała 
bójka, podczas której porucznik Tiirk ciął pałaszem

w głowę stndenta Lepovica , który padł krwią za­
lany. Koledzy zawieźli rannego do szpitala . gdzie 
mu ranę zaszyto. Władza wdrożyła w tej sprawie 
śledztwo.

Egzotyczny defraudant. W Wiedniu u więziła 
wczoraj polieya niejakiego Ludwika Bógla , który 
chciał w pewnym banku zeskontować trzy weksle 
po 20.000 koron, akceptewane przez bana w Rio 
de Janeiro. Przed rokiem w Rio de Janeiro po­
pełniono w owym bankn ogromne defraudacye. 
Aresztowany jest jednym z uczestników tej defrau­
dacji i pochodzi z Karniowa (Jagerndorf) na Śląska.

żydowska szkoła rolnicza otwartą została w 
tych dniach w Królestwie Polskiem, w majątku 
Częstoniewie, należącym do Jana Bersona pod Grój­
cem. Na otwarcie, odbywające się uroczyście, przy­
było z Warszawy mnóstwo osób, z Michałem Berg­
sonem, prezesem gminy żydowskiej, na czele. Mię­
dzynarodowe towarzystwo „Ica“, rozporządzające 
milionami, przeznaczonemi dla żydów, a odziedzi- 
czonemi po baronie Hirschu, przysłało swego delo- 
gata z Paryża, Anerbacha. Kuratorem szkoły jest 
Jan Berson, który swoim kosztem sprowadził do 
szkoły rolniczej pierwszą grupę uczniów, synów 
nbogich żydów warszawskich.

Katastrofa kolejowa w Londynie. Wczoraj 
rano przepełniony pasażerami wykoleił się pociąg 
podziemnej kolai miejskiej. 50 osób jest rannych 
i jak słychać wiele zabitych. Komnnfkacya zapeł­
nia przerwana.

Podczas katastrofy na podziemnej kolei miejskiej 
osoby zginęły, a 10 jest ciężko rannych. 
Zbrodniczy bracia. Przed sądem przysięgłych 

w Orleanie rozpocznie się w tych dniach rozprawa 
przeciwko zamieszkałemu w Laon lekarzowi Alber­
towi Lefebvre i jego młodszemu bratn, Juliuszowi, 
buchalterowi w Paryżu. Bracia ci dowiedzieli się, 
że bardzo bogata, ale trochę na nmyśle npośledzo- 
na icb matka straciła znaczną sumę pieniędzy na 
speknlacych giełdowych, i że pośrednikiem był ban­
kier Force. Pewnego dnia otrzymał Force telegra­
ficzne zaproszenie do Beanne la Rolande, gdzie 
w samotnej willi mieszkała pani Lefebvre. Zaledwie 
tam przybył, pochwycono go, związano, i zakneblo­
wano mn nsta. Zawleczono go do szopy i tak zbito, 
że stracił przytomność. Trzeciego dnia grozili mn 
bracia , iż podpalą szopę, jeżeli nie potwierdzi na 
piśmie, że wyłudził od pani Lefebvre 300.000 fran­
ków. Force podpisał. Powróciwszy do Paryża, do­
wiedział s ię , iż w jego mieszkania polieya prze­
prowadziła rewizyę. Prefektura policyi oświadczyła,
’ż żaden, z urzędników nie otrzymał podobnego po­
lecenia. Bracia Lefebvre więc korzystając z przy­
musowej nieobecności bankiera, weszli do jego mie­
szkania i zabrali ważne papiery, aby tym sposo­
bem uniemożliwić rozprawę sądową. Omylili się je­
dnak. Force zrob'ł doniesienie do proknratoryi, a 
po przeprowadzenia bardzo szczegółowego śledztwa, 
rozpisano przeciwko braciom rozprawę.

W okolicach Ekaterynburga odkryto bogate 
pokłudy szmaragdów. Eksploatacya ich ma być 
wkrótce rozpoczętą.

Nie Całować koni! Fnpiec Franciszek Polak w 
Jaś.e poszedł do stajni zaglądnąć do koni. W staj­
ni karmił llnbionego konia cuarem, głaskając go, 
a ffdy przy odejściu chciał konia pocałować w pysk, 
koń odgrj-zl mu policzek tak nieszczęśliwie, że jest 
mała nadzieja otrzymania go przy życiu.

Zapis murzyna. Najbogatszy murzyn amerykań­
ski, Mr. Johv Mc Kee z Filadelfii, zapisał nieda­
wno umierając dwa miliony marek na budowę ko­
ścioła rzymsko-katolickiego, plebanii i klasztoru w 
New-Jersay, oraz na budowę instytutu wychowaw­
czego dla białych i czarnych dzieci w Filadelfii. 
Mc, Kee prosił o pogrzeb według rytnału katoli­
ckiego, nie wypełniono jednakże tej prośby umie- 
rającego i zastosowano rytuał presbyteryańBki. Je­
go córka, której zostawił 1500 koron rocznie, chce 
testament obalić. Milionowy murzyn był z początku 
kelnerem i w tym zawodzie położył podwaliny przy­
szłej fortuny.

Najwyższa kolej górska na świacie znajduje
się w Pern Zaczyna sią w Limie na wysokości 
137 metrów nad powierzchnią morza ciągnie się 
do St. Bartolomeo 1.511 m. , wznosi się następnie 
do małego miasta Matnc&na 2 .374  m., a po 3 km. 
długiej galery i Paso de Galera, w wysokości 4 .774  
m. ponad poziom moi za przechodzi przez pasmo 
Andów.

Arystokratyczne handlarki. Według obowiązu
jąoych do dnia dzisiejszego regał nikt nie posiada 
przystępu do dworu angielskiego, kto prowadzi ja ­
kiś otwarty interes, podczas gdy wszelkie wątpli­
we speknlacye akcyami nie przeszkadzają wcale 
bywaniu u dwom.

To postanowienie jednak umieją zręcznie obcho­
dzić panie z arystokracyi angielskiej. W iele z nich 
wskutek ciężkiego położenia materyalnego urządziło 
sobie w najcelniejszej dzielnicy Londynu magazyny 
artykułów modnych, kapeluszy i t, d. Aby przez 
to nie stracić możności bywania u dwora, nie dają 
swojej firmy, lecz poprostn „Koralia11, „Henryka11 
i podobne. „Sława11 więc na tem nic nie traci, a 
interes przynosi zyski.

Tak naprzykład hrabina Wyrwick prowadziła 
przez dłuższy czas interes z haftami, a córka lor­
da Inchiąnim z kapeluszami na ulicy i lond.

„Niezapominajka11 brzmiała firma sklepn Lława- 
tnego, prowadzonego przez lady A “ngdon. Panna 
Honywood sprzedaje pod firmą „Yvette“ w ai ka­
dzie królewskiej modne artykuły paryskie, a osta­
tnim nabytkiem w tym „przemyśle ludzi błękitnej 
krwi11 jest pralnia, której właścicielką jest żona 
jednege z parów angielskich.

J . Niedziałkowski 1 K, p. Kazimierz W ikulski 1 K, p. 
dr Feliks K asparea 2 K p. N. 1 K. p. M. Salb 1 fant, 
p. hr. Jerzy  Czapski 2 K, p 1. S. 3 K, p. Smoląk 1 K, 
p Anczyc 1 K, p. Z Z. 2 K, p. Herman Stella 2 fan- 
ty, p. K. Krz. 1 K, p. Kossak 2 K, p. K. Kułakowska 
1 K, p. Józefrzykowa 1 K, p. W iilas 1 K, p. M. C. 2 
K, p. M. Pociak 1 K, p. Z. 1 fant, p. Z. R. 2 fanty, p. 
Michalska 1 fant, p. Tnnek 1 fant.

Kom te t festynowi zaw iązał się pod przewodnictwem 
p. K lem entyny Grodzickiej, artystyczny kiernnek przy­
ją ł zaszczytnie znany artysta , p. Stanisław  Fabiański.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  niedzielę 27 kw ietn 'a: „Kościnszko pod Racławi- 

acmi .
We wtorek 29 kw ietn ia: „Zwycięzca".
We środę 30 kw ietn ia te a tr  zam knięty z powodu ge­

neralnej próby. 6
W e czwartek 1 m aja: „Hdfaj dusza" , baśń fan tasty ­

czna ze śpiewami i tańcam i, osnuta na  podaniach n a ­
rodowych w 8 obrazach A. W alewskiego.

W  piątek 2 m aja: „H ulaj dusza".

Repertoar Teatru ludowego.
W  niedzielę 27-go kw ietnia po połndnin „Królowa 

przedmieścia"; w ieczór: „Chata za wsią".

Z kalendarza. W niedzielę 27 kw ietnia: Anastazego 
p. i Teofila v poniedziałek 28 kw ietnia: P aw ła od 
Krzyża w. i W ita lisa  m.; we wtorek 29 kw ietnia: Pio- 
t i t  m i Hngona op. w.

Wschód słońca 2fi kw ietnia o godzinie 4 m inut 29 
zachód o godzinie 6 m inut 47; długość duia godzin 14 
minnt 18.

Z krakowskiego obserwatoryuin. Dnia 25-go kw ietnia 
pogodnie. Termometr doszedł od +  1-0 do +  16-4 U.

Barometr powoli opada.
Dnia 26 kwit tnia o godzinie 7 rano stan barometru 

738'6 mm, termometru +  4 6  0.
W iatr wschodnio-północny.

S a b ry e ls k i  ( K r i ;  s i t  s fo ry , K ra k ó w ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej vy Austryi 
fabryki Petl>Of z m^ońaniką angielską 

po 500, wiedeńską <10 300  złr.

Rzeźby B. Biegasa na w ystaw ie  
Tow. sztuk pięknych.

Mianowania. „W iener Ztg" ogłasza: Prezydent gabi- 
netn jako kierownik m inisterstw a spraw wewnętrznych, 
rąmianowal sekretarza m inisterstw a Stan. Romnalda 
Noela starostą w Gaiicyi.

M inister skarbn zamianował starszego komisarza skar­
bowego Franciszka Radzikowskiego starszym inspekto­
rem skarbowym w okręgn lwowskiej kraj. dyrekcyi 
skarbn

Konkursy. Celem obsadzenia posady stałego s łu g i. przy 
zbiorach archeologicznych i bistoryi sztuki nm w ersytetn 
Jagiellońskiego rozpisuje się  konkurs z terminem wno­
szenia nodań do 1 czerwi a b. r. Do powyższej posady 
p rz y w ią z a n ą  jest roczna płaca 800sK, ‘2 to  K rocznego 
dodatku aktywalnego i dodatek ,na  ubranie 42 K ro- 
cznie („Gazeta Lwowska" Nr 9o.)

Na horyzoncie sztnki polskiej dawno już nie po­
jawił się indywidualizm tak odrębny i śmiały, ja­
kim przedstawia się w cykln rzeźb swoich jeden 
z najmłodszych przedstawicieli sztnki rzeżbiarskioj, 
Bolosław Biegas. Dawno też nie było u nas talen­
tu, którego dzieła bndziłyby tak sprzeczne sądy i 
pojęcia, jakie budzą ntwory Biegasa, wystawione 
obecnie w dolnej sali Towarzystwa sztok pięknych. 
Kiedy przed laty dziesięciu rozeszła się wieść o 
pojawieniu się samorodnego niezwykłego taientn u 
młodzinchnego pastuszka wiejskiego w ziemi pło­
ckiej, zainteresowało się losami jego grono osobi­
stości warszawskich i umieściło na stndyach w Kra­
kowie, gdzie pod kierunkiem naszych przewodników 
młody adept rzeźbiarstwa przyswajać sobie począł 
pierwsze zasady rysnnkn i kompozycyi i krystali­
zować swe bnjne i od pierwszej chwili budzenia 
się porywów samodzielnej twórczości niesłychanie 
oryginalne pomysły. Nadzieje, jakie wiązano -z przy­
szłością artystyczną Biegasa, nie były bynajmniej 
złndnemi, a jakkolwiek dziś oceniać wypadn1'* plon 
jego dotychczasowej twórczości, niepodobna zaprze­
czyć że mamy do czynienia z talentem niepowsze­
dnim.

Czy ten talent skierował się na właściwe dro­
gi , czy odnalazł odpowiedni teren dla swych 
objawień, przyszłość rozstrzygnie; to jednak, co 
może stanowić podstawę do wypowiedzenia •  nim 
sądn, wystawa cyklu prac jego daje świadectwo, 
że talent ten uległ w zupełności chorobliwym wpły­
wom modernizmu. Biegas stworzył sobie odrębne 
królestwo myśli, fantastycznych porywów, mglistych 
symbolów, w którem widz, oglądający jego prace, 
czaję się przeniesionym w obce sobie światy my­
śli, jakby w jakąś kryjówkę piekła Dantejskiego, 
gdzie pokurczone od bótu, zgrozy i przerażenia, po­
gięte w strasznych kurczach postaci o wyrazie po­
tępieńców, wygfępnją w szacie symbolu. Jedne z 
tych twarzy mają wyraz Indzki, inne są wytworem 
f&ntazyi, łączącej linie lndzkiej postaci i zwierzę­
cych potworów, wszystko zaś przedstawia razem 
niezdrowy i chorobliwy cbaos myśli, jakby saaloną 
waikę i wysiłek twórczości, która sznka napróżno 
wyrazu wypowiedzenia się. Do zabłąkanego w po- 
nnry ten świat widza wyciągają zewsząd ręce ja­
kieś potwory, jakieś grupy fantastyczne. Pod jedną 

nich napis „Koniec świata", pod inną „Walka
byt", „Rozmowa myśli", „Ludzkość". Z olbrzy­

miego kizyia wyłania się symboliczna twarz Chry­
stusa, w innym kącie wychjda się olbrzymia głowa 
„Boga Ojca", ówdzie znown mamy symbol „Potę­
żnego dneha", którego głowę oplatają olbrzymie 
palce jakiegoś giganta, a we włosy wgryza się ja ­
kaś postać będąca uosobieniem jadn.

Z całego cykln jedynie konkretnemi pomysłami 
są dwa portrety, z których jeden tylko p. S. zale­
ca się dobrym rysunkiem i trafnem uchwyceniem 
rysów i jedna, pełna sentymentu rzeźba, a raczej 
płaskorzeźba p. t.: „Siejba łez". Te utwory daj* 
nam słabe pojęcie o zasobie techniki młodego rzeź­
biarza, gdyż wszystkie inne dzieła nsnwają się 
zgoła z pod prawideł rysunku, logiki i estetyki li- 
nij. Ze zaś w rzeźbie kardynalną i podstawową 
rzeczą jest czysta, poprawna i szlachetna liniapoprawna
konturu, jaka daje poprawnie modelowano ciało 
lndzkie, a tego rodzaju prób są zaledwie ś adj i 
szkice, nigdzie zaś całości, któraby była miarą zdo­
bytych zasobów arlystyi znych młodego raeżbiarza. 
przeto i ze sądem o jego artyzmie, e kierunku ta­
lentu wstrzymać się trzeba, dopóki nie wystąpi 
z działami dojrzalszemi w formie.

Nie zaprzeczamy p. Biegasowi niesłychanie buj 
nej fantazyi i talentu zgoła niepowszedniego i śmia­
łego, ale dopóki talent ten nie oprze się na zdro­
wych podstawach logiki i jasnego, poprawnego ry­
sy nkn, dopóki obok dzieł brzydkich, czasem powtór­
nych, w jakich się wyłącznie lubuje , nie da nam 
dzieł estetycznych, szlachetnych i pogodnych, dr póki 

nieuchwytnych symbolów na temat wszech-obok
ludikich

Festyn na weteranów z r. 1863. Na festyn, n fjący się 
odbyć w czerwcn b. r. na dochód „Przytuliska ucze­
stników powstania z reku 1863, nadesłano następujące 
datki:

P. S. Długoszowska 1 K, p. Zlam se 2 flaszki wódki, 
p. N. N. 1 K, p. H. Lebensteinowa 5 K, Adm inistracya 
dóbr ks. Ogińskich 4 K, p. Zdziechowski 1 K, p. Erazm 
Ohronowski 5 K, p. E. K. 1 K, p E. G. 1 K, p. A. 
Fischler fant, p. K. W iśniew ski 1 K, p. A. Z. 1 K, p.

cierpień, nie da konkretnych pomysłów, 
n/e można mówić bez zastrzeżeń o twórczości ta­
lentu p. Biegasa, który, jak dotąd , jest w rzeźbie 
wyrazem skrajnych prądów chorobliwego moderni­
zmu, prz; noszącego , jak dotychczas, więcej szkody 
niż pożytkn naBzej poezyi i sztuce. W.

Wieczór kwartetowy.
Sympatyczna nasza aula nniwersytecka użyczs 

od dłuższego czasu gościnności niektórym produ-

O r n a t y ,  K a p y ,  A l b y ,  S t u ł y  i  S u k i e n k i  kościelne. A d a m a s z k i  w desenie wełniane i jedwabne na szaty liturgiczne i chorągwie. F r ę d z l e  i  g a l o n y  pozłacane bulionowe i szychowe. Aplikacye 
1 i  klam ry do kap. K oronki na kanwie do obrnsuaŁJuPścićlDych. P o d s z e w k i  jedwabne, atłasowe i wszelkie inne przybory do szat liturgicznych.

polecają w wielkim wybór

główmr 1- K
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kcyom Towarzystwa muzycznego lub jego konser- 
wztorynro. Gościnę tę cenić sobie przedewazystkiem 
mocą prodnkcye kwartetowe, gdyż piękna aknatyka 
sali sprzyja ze wszechmiar reaonansowi rzniętych 
instrumentów w ansamblu kameralnym. Uwido­
czniało się to w pełni wczorajszego wieczoru, gdy 
kwartet smyczkowy naszego Towarzystwa wystąpił 
z trzema ntworami, których styl szlachetny i spo­
kojny i snbtelnie traktowane szczegóły wymagają 
niezwykłej precyzyi i wybornego zespołu wyko­
nawców. Pp. Wierznchowski, Skarżyński, Czyżow­
ski i Pichor nie po raz pierwszy wczoraj dopiero 
przedstawili się jako pierwszorzędni wirtuozi an­
samblowi, wczorajszy jednak popis dostarczył spo­
sobności ocenienia w pełni zalet zarówno całego 
wybornie zgranego zespołu, jak niepowszednich za­
let gry, doskonałej techniki i wielkiej muzykalno­
ści wszystkich czbrech wykonawców. Kwartet nasz 
aoprowadził jnż wykonanie swe do wysokiego ar­
tystycznego poziomn i śmiało rzec można, że Kra­
ków dawno jnż nie słyszał tak poprawnego i sty­
lowego traktowania muzyki kameralnej, jak to, ja­
kie nam daje obecnie kwartet Towarzystwa mnzy- 
cznego. Nie dosięga on niezawodnie wyżyny, na 
jakiej stoją prodnkcye znanego n nas kwartetn 
czeskiego lnb Rosego, rozporządzających przede- 
wszystkiem lepszemi instrumentami, ale nie odbie­
ga zbyt daleko od ich poziomn.

Na wczorajszy wieczór złożyły się kwartety Bee- 
thowena i Dworzaka, oraz trio Brahmsa, towarzy­
stwo bardzo dobrane, w którem nndzić się niepo­
dobna. Gdy zaś jeszcze dodamy, że zarówno kwar­
tet smyczkowy E moll Beethowena, jak trio forte­
pianowe Brahmsa op. 8 należą do pereł twórczej 
myśli obn kompozytorów, że dają popis najszla­
chetniejszej deklamacyi i najsnbtelniejszej techniki, 
będzie na miejscn zaznaczyć, że popis wczorajszy 
był prawdziwą i rzadką przyjemnością dla miłośni­
ków mnzyki zbiorowej.

Kwartet E-moll Beethowena, choć do wcześniej 
szej epoki twórczości trgo mistrza się zalicza, jest 
utworsm niezmiernie interesującym swym szlache­
tnym nastrojem pełnym głębokiej charakterystyki 
stylu. Świetne pełne brawury Allegro, głębokie 
Adagio i błyskotliwe silne Finale mają we wszyst- 
stki h szczegółach piętno tej genialnej myśli, która 
Das czaruje potęgą wyrazn i czarem melodyi. 
W  wykonaniu dominował głos pisrwszych skrzypiec 
wspierany szlachetnym tonem wiolonczeli, a całość 
traktowana rytmicznie była jasną i przejrzystą w 
■zczegółach. a jednolitą w ogólnym rysnnkn. Kwar­
tet Dworzaaa odznacza się żywym rytmem, jasną 
melodyą i dosadną charakterystyką. Utrwala go w 
pamięci prześliczna Elegia i efektowne finale wy­
zyskane doskonale w szczegółach przez wykonaw­
ców.

Od tych dwóch kwartetów odbijało odrębnością 
myśli błyskotliwe Trio Brahmsa, w którem partyę 
fortepianową ślicznie prowadziła pani Czop-Umlauf. 
Szlachetna melodya w Adagio wprost njarzmiała 
słuchaczów swoim czarem i estetyką szlachetnego 
uderzenia dzielnej pianistki, która nsprawiediiwia 
każdym występem najpoohlebniejsze opinie o swej 
niepowszedniej muzykalności.

Publiczność zgromadzona wczoraj mniej licznie 
niż na poprzednich prodnkcyaeh kameralnych, nie 
szczędziła oklasków wykonawcom, a prof. Wierzn- 
chowskiego wyróżniła pięknym wieńcem.

W. Pr.

kwietnia bydła rogatego sztnk 392, cieląt sztnk 
281, nierogacizny sztnk 67.

Płacono za 100 klgr. bydła opasowego lepszej 
jakości od 6 4 — 66 koron, średniej jakości od 58 
do 62 kor., cieląt od 7 0 — 90 kor., trzody od 76 
do 80 koron.

Wiedeń, 26 kwietnia. W alne zgromadzenie to­
warzystwa „Ost. Boden Credit Bank“ przyjęło wnio­
sk i rady nadzorczej odnośnie do rozdzielenia czy­
stego zysku. Uchwalono wypłacić dywidendy 6% 
t. j. 24  koron.

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 25 kw ietnia 1902 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
—•— do — . Pszenica węgierska od —■— do — —. 
Zyto krajowa od —■— do —‘—. Zyto węgierskie od 
—'— do —.—. Jęczm ień od —•— do —'—. Owies z opła­
tą  akcyzową od —■— do —'—. Groch od 18' — do 26'—. 
T atarka od 14‘— do 18'—. Proso od 10'— do tl '50 . 
Fasola od 14'— do 16'—. Jag ły  od 18'— do 24 —. Sia­
no od —1— do 6'80. Słoma od —■— do 4 80. Koniczyna 
od — do 7 20. Ziemniaki za hektolitr od 3"20 do 3 60 
Ja ja  za kopę od 2'20 do 2'60. Masła za 1 klg. od 1'80 
do 2‘20. Masła za garniec od 6-50 do 8 '—. Spirytus na
95% Tralesa za hektolitr od —■— do 178'—. Okowita 
na 75% T ralesa za hektolitr od do 138' —. Ku-
knrndza za 100 klg. od — do —i—. W yka za 100 
klg. od —■— do —■ —. Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od do —'—.

Z powodn św iąt izraelickich (Pascha) ta rgn  zbożowe­
go nie było.

WieJeń, 26 kw ietnia. (Targzbożowy.) Pszenica na wio 
snę 8' 20 do 820. Pszenica na maj i czerwiec 9 00 do 
9 01. Pszenica na jesień — •— do —■—. Zyto na wio­
snę 7'42 do 7‘44. Zyto na czerwiec i lipiec —'— do
— Zyt o na lipiec i sierpień — do —■ —. Owies
5 26 do 5‘27. K nknrudza na wiosnę 6 93 do 6-95. Kn- 
knrndza na maj i czerwiec 6 88 do 6 89. Rzepak na 
styczeń i luty 12‘20 do 1230.

Usposobienie wzmocnione; pogoda piękna.
Budapeszt, 26 kw ietnia. (Targ zbożowy.) Pszenica na 

kwiecień 8 97 do 8 98. Pszeuica na maj 8 88 do 8 89. 
Pszenica na październik 7 8 7 do ?H8. Zyto na kwiecień 
7 28 do 7' 30 Zyto na maj —‘ do —• -. Zyto na paź­
dziernik 656  do 657. Owies na kwiecień 6 7 9  do
6 80. Owies na maj —'— do - ‘—. Owies na paździer­
nik 5 86 do 5 87. Kukurydzt. na maj 4'84 do 4 85. Kn- 
knrydza na czerwiec 5 0') do 5 01. Rzepak na sierpień 
11-85 do 11-95.
IjjOferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie spok., 
pochmurno.

Przed dworcem zebrały się tysiączne tlnmy; wśród 
których prz«ważały depntacye z okolic naftowych. 
Wieńców złożono przeszło 200, oprócz tego kilka 
tysięcy koron na fandnsz stypendyjny imienia Szcze- 
panowskiego. Na cmentarza przemawiali pp. inży­
nier D r e w n o w s k i ,  U l l m e r  i J a n o w i c  z, 
oraz reprezentant młodzieży.

Lwów, 26 kwietnia. Z okazyi przewiezienia 
zwłok ś. p. Stanisława Szczepanowskiego, po­
wstała w łonie tutejszej młodzieży politechni­
cznej myśl stworzenia lunduszu stypendyjnogo 
jego imienia. Na fundusz ten płyną już wkładki. 
Eedakcya ,. Słowa polskiego-‘ otworzyła na fun­
dusz ten wkładki w swojem piśmie.

Lwów, 26 kwietnia. Nad grobem ś. p. Sta- 
nistława Szczepanowskiego przemawiać będzie 
4 mówców, a mianowicie imienieniem Towa­
rzystwa politechnicznego, związku stowarzyszeń 
zaroDkowo - gospodarczych, związku chrześciań- 
sko-narodowego i młodzieży akademickiej.

rych sądach był język słowacki. Dziwi się, że 
Węgrzy nie chcą uwzględnić tego żądania, 
skoro w najbliższym sąsiedztwie, t. j. w Au- 
stryi, mają dobry przykład, jak  się szanuje 
obce narodowości. Kończy oświadczeniem, że 
jak długo nie będzie się go uwzględniać na Wę­
grzech, tak długo głosować będzie przeciw 
budżetowi.

Rosyjscy agenci.
Londyn, 26 kwietnia. Do „Birmingham Post“ 

donoszą z Petersburga, że rząd rosyjski wysłał 
całą sforę tajnych agentów do Londynu, aby 
nadzorowali żyjących tam poddanych rosyj­
skich,

f ia d m o ś c i  naukowe, literackie i a r ty itjcn e .
—  „Krynica" Pod tym tytnłem zacznie wycho­

dzić od d. 1 maja b. r. tygodnik helietrystyczno 
balneologiczny, poświęcony sprawom zakładn zdro- fred B o b r z e w s k i ,  dyetaryusz. W ezw ane po

K ronika lwowska.
Lwów, 26 kwietnia.

Drugi salon sztuki we Lwowie. Zawiązało się 
konsorcynm dla nrządzenia drngiej, stałej wystawy 
obrazów i rzeźb, niezależnie od istniejącej wysta­
wy Towarzystwa przyjaciół sztnk pięknych. Nowy 
salon mieścić się będzie orzy nlicy Trzeciego Maja 
i ma być otwarty jnż dnia 3 maja br.

Staw. przemysłowe cukierników i piemikarzy 
lwowskich na wczorajszem dorocznem zgromadzenia 
uchwaliło absolntorynm swemn wydziałowi i wy­
brało przełożonym ponownie p. J. Hoeflingera. za- 
stępcą p. K. Krnszyńskiego, do wydziałn weszli pp. 
J. Wierzbicki, T. Szpineter, H. Treter, A. Bienie- 
cki, Z. Litwiński i I. Chromy.

Rozpaczliwe wysiłki kieszonkowca. Z nożem
w ręka rzucił się wczoraj w nlicy Zamarstynow- 
skiej kieszonkowiec, Wilhelm Kreiner, na publi­
czność, która go przytrzymała w chwili, gdy skradł 
zegarek srebrny z kieszeni enkiernika, p Ottona 
Haltera. Ostatecznie nbezwładnionego - majstra od­
dano w ręce organów bezpieczeństwa publicznego, 
którym z całym spokejem wyspowiadał się z czy­
nów swych i zamiarów.

( Telefonem).
Lwów,, 26 kwietnia. Dzisiaj o godz. 8 rano 

rzucił się w gmachu Namiestnictwa w zamiarze 
samobójczym, na bruk dziedzińca, 25 letni Al-

jowego w Krynicy. „Krynica" umieszczać będzie 
listę gości. Do współpracownictwa zaproszone zo­
stały cajznakomitszo siły literackie i wybitne po­
wagi naukowe ze świata lekarskiego. Pismo to 
przyczyni się niezawodnie do rozwojn Krynicy — 
tego pierwszego zdrojowipka w naszym krajn.

— „Kajetan Orug" na scenie poznańskiej.
W sobotę i niedzielę wystawił teatr poznański 
z olbrzymiem powodzeniem doskonały dramat Ta 
densza Konczyńskiego p. t. „Kajetan Orug" grany, 
w Warszawie i-Krakowie. Krytyka poznańska je-

gotowie stacyi ratunkowej stv erdziło pęknięcie 
czaszki i inne wewnętrzue obrażenia. Przewie­
ziono go do szpitala powszechnego, gdzie po 
kilku minutach zakończył życie. Według przy­
puszczeń rodziny, przyczyną samobójstwa mogła 
być zawiedziona miłość. Bobrzewski zostawił na 
biurku w ekspedycyi kartkę, na której napisał: 
„Chciałem żyć, więc żyłem ; nie chcę żyć, umie­
ram !“

Lwów, 26 kwietnia. Na wczorajszem poufnem 
zgromadzeniu radnych w sprawie wyboru posła

dnomyślnie przyznaje ntworowi wielkie zalety. Bo- do Rady państw a podnoszono kandydaturę dr 
hatera sztuki grał znakomicie p. Stradiot, Ludwiką Stan isław a G łąbińskiego, członka Rady miejskiej
była p. Podgórska, wszystkie role większe 1 mniej­
sze zostały doskonale obsadzone i wykonane. Sztn-

i profesora Uniwersytetu.
Lwów. 26 kwietnia. Lada miejska odbędzie

ka ntrzyma się czas dłuższy na repertoarze sceny j w tym tygodniu 2 posiedzenia, we wtorek dnia
poznańskiej.

— „Szkolnictwa", organu nanczyciela Indowych, 
wyszedł Nr 12, który zawiera: Echa z Rady pań­
stwa. — Szkoły Indowe we Lwowie. — Projekt 
nowej ustawy dyscylinarnej. — Odezwa do nan- 
czycieistwa miasta Lwowa. — Na skórze nauczy­
cielskiej. — Pożegnanie inspektora. — Z łez pa- 
dołn, — Wspomnienia pośmiertne. — Wiadomości 
potoczne. — Ogłoszenia.

— „P oezye“ ELmnnda Biedera wyszły z pod 
prasy w Drukarni Literackiej (dawniej Nowa dru­
karnia Jagiellońska). Zanim omówimy obszerniej 
przepiękny ten zbiorek poetwckich utworów młode­
go a tak nadzwyczaj uzdolnionego pisarza, notuje­
my ca tem miejscu ukazanie się książki w handln 
księgarskim.

Dział ekonomiczny.
Nadmiar produkcyi nafty. Na odbytem dnia 

24 b. m. w Wiedcin posiedzeniu rady zawiadowczej 
spółki akcyjnej dla przemysłn naftowego w Trze­
bini, rozpatrywano między innemi także obecne po­
łożenie przemyjłn naftowego. Nadmiar produkcyi 
ropy i budowa kilka nowych rafineryj stały się po­
wodem przesilenia, które gdyby dłużej trwało, mo­
głoby się stać powodem ogromnych strat dla obn 
tych gałęzi przemysłn naftowego. Po wyczerpującej 
dyskusyi nad tym przedmiotem, w której omawiano 

stosunki prawno-celne, prodnkcyę anstryacko-też
węgierską i eksportową, postanowiono energicznie 
popierać przemysł koplaciauy zarówno jak i rafi­
neryjny z szczególnem uwzględnieniem stosunków 
i interesów miejscowych, zwłaszcza galicyjskich, a 
to dl_ podtrzymania tego jedynego większego prze­
myśla krajowego. Dla obrony- tych wspólnych inte­
resów pożądana jest solidarność całego galicyjskie­
go przemysłn naftowego, a więc tak kopalnianego 
jak i rafineryjnego. — Zgromadzeniu temn przewo­
dniczył prezes rady zawiadowczej Adam hr. Skrzyń­
ski, a wzięli w r ’em nazit*ł: Antoni hr. Wodzicki, 
Adam Jędrzejowicz, Edward hr. Raczyński, dr Jó­
zef Hecoch, W. R. Haber i p. Alfred Ostersetzor 

Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 25

29 i we środę 30. Pierwsze posiedzenie będzie 
poufne, na drugiem przyjdzie pod obrady spra­
wa pomnożenia etatu urzędników konceptowych.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości ,.N. Reformy

Lwów, 26 kwietnia. „Gazeta Lwowska" ogła­
sza : Minister oświaty zamianował Franciszka 
K a i s e r a, zastępcę nauczyciela w męskiem 
seminaryum nauczycielskiem lwowskiem, nau­
czycielem szkoły ćwiczeń w ty niże zakładzie, 
Władysławę G o s t y ń s k ą ,  nauczycielką rysun­
ków w żeńskiem seminaryum nauczyeielskiem we 
Lwowie.

Wiedeń, 26 kwietnia. Przybył tutaj prezydent 
gabinetu węgierskiego, Szell.

Cesarz mianował księcia Henryka pruskiego 
admirałem.

Wiedeń, 26 kwietnia. „N. Fr. Presse" za­
przecza w uroczysty sposób twierdzenia, wy­
rażonemu w interpelacyi Kliemanna (Zob. ar­
tykuł p. t. „Gorzki koniec". Przyp. Red.), ja ­
koby od kartelu cukrowego wzięła 10 0 .0 0 0  złr. 
,.Schweiggeldu“.

Sofia, 26 kwietnia. Sobranie zwołano na 
nadzwyczajną sesyę na 4 maja.

Sofia, 26-go kwietnia. Prezydent ministrów 
Danew i minister skarbu Sarafow wyjechali 
do Paryża. Oficyalnie zapewniają, że pożyczka 
jest zapewnioną.

Sant Japo de Chili, 26-go kwietnia. Gabinet 
chilijski podał się do dymisyi.

Pogrzeb Szczepanowskiego.
Lwów, 25 kwietnia. Pogrzeb S z c z e p a n o w ­

s k i e g o  stał się wspaniałą manifestacją uznania 
zasłng jego. Po godzinie czwartej złożono zwłoki 
w obecności komisyi magistrackiej na karawan. 
Na dworen przemawiał prezes Tow. natt. W i- 
s n i o w s k i , podnosząc zasiągi Szczepanowskiego 
około przemysłn krajowego.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 25 kwietnia. Na wstępie dzisiejsze­

go posiedzenia poseł S t w i e r t n i a  upominał 
się o załatwienie wniosku, dotyczącego tytułu 
inżynierskiego. Poseł M e r u n o w i c z  żądał 
rozszerzenia sieci telefonów, a mianowicie 
drugiego drutu między Krekowem a Wiedniem.

Poseł K o z ł o w s k i  referował o swej kon- 
ferencyi z ministrem Kallayem w sprawie wy- 
c h o d ź t w a  l u d u  g a l i c y j s k i e g o  do Bo- 
ś n i i .  Kallay przyjął go bardzo życzliwie, od­
powiedział jednakże, że włościanie galicyjscy 
tylko pod tym warunkiem mogą otrzymać grun­
ta kolonizacyjne w Bośmi, jeżeli wykażą się 
z posiadania 600 złr., nadto nzyskają pozwo­
lenie na osiedlenie się się w Bośnii od rządu 
w Serajewie. W razie niedopełnienia tych wa­
runków ziemi dostać nie mogą. Kallay wyra­
ził się przy tej sposobności bardzo korzystnie 
o urzędnikach polskich w Bośnii. Prezes J  a- 
w o r s k i zaznacza, że w tej sprawie taką sa­
mą otrzymał odpowiedź.

Poseł K o z ł o w s k i  wnosi, aby komisya par­
lamentarna zajęła się ustawą o z a b e z p i e ­
c z e n i u  r o b o t n i k ó w  n a s t a r o ś ć .  W tej 
sprawie przemawiają prez. J a w o r s k i  i pos. 
C z a j k o w s k i .  Pos. D o b o s z y ń s k i  radzi 
zastanowić się gruntownie nad wnioskiem do 
takiej ustawy, aby ua kraj nie spadły zbyt 
wielkie ciężary.

Poseł S z e p t y c k i  zaleca szczególnie zwa­
żać na to, aby ustawa nie miała charakteru 
centralistycznego.

Poseł G n i e w o s z  powraca raz jeszcze do 
sprawy wychodźtwa do Bośni i wnosi, aby od­
powiedź Kallaya starostowie obwieścili lu­
dowi.

Zabierali jeszcze głos posłowie R o s z k o w ­
s k i ,  A b r a h a m o w i c z  Dawid i K o z ł o w ­
ski ,  poczem Koło przechodzi z porządku dzien­
nego do rozpraw nad b u d ż e t e m  m i n i s t e r -  
s t w a  r o l n i c t w a .

Poseł S o z a ń s k i  przedkłada treść mowy, 
jaką wygłosi w Radzie państwa. Poseł YV o- 
d z i c k i mówi o trudnem położeniu rolnictwa. 
Poseł F i  j a k  żąda wynagrodzenia za grunta 
chłopskie. Poseł minister P i ę t a k  broni rzą­
du, twierdząc, że zawsze opiekuj? się rolni­
ctwem.

Wkońcu przemawiali jeszcze posłowie P o- 
t o c z e k ,  S t r u s z k i e w i c z  i S z e p t y c k i .  
O godzinie 3 po południu przerwano posiedze­
nie. Dalszy ciąg odbędzie się dzisiaj wieczo­
rem.

Wniosek Kozłowskiego w sprawie zabezpie­
czenia robotuików na starość przyjęto.

Dymisya Wannowskiego — nominacya 
Zengera.

Petersburg, 26 kwietnia. „Prawit. Wiestnik" 
ogłasza reskrypt cara Mikołaja do generała 
Wannowskiego, w którym car, spełniając proś­
bę Wannowskiego ze względu na jego zdrowie, 
uwalnia go z obowiązków ministra oświaty i 
wyraża mu równocześnie szczere podziękowa­
nie za to, że mimo podeszłego wieku objął ten 
trudny urząd. Wszystkie inne urzęda i godno­
ści , które Wannowski dotychczas spełuiał, za­
trzyma i nadal.

Dalej ogłasza „Prawit. Wiestnik" mianowa­
nie dotychczasowego pomocnika ministra oświa­
ty Z e n g e r a  kierownikiem ministrerstwa o 
światy.

Pomocnik ministra oświaty senator Meszcza- 
ninow przeniesiony z tej posady na emeryturę, 
przyczem zachował inne godności.

Choroba królowej.
Amsterdam, 26 kwietnia. Stan królowej nie 

przedstawia obaw. Lekarze, którzy dotąd nie 
odstępowali chorej, obecnie wydalają się z pa­
łacu na kilka godzin dziennie.

Okrucieństwa na Filipinach.
Manilla, 26 kwietnia. Przed sądem wojen­

nym rozpoczęła się rozprawa przeciw genera­
łowi S m i t h o w i  o to, że skłonił generała 
Voliera do spełnienia różnego rodzaj n okru­
cieństw. Stwierdzono mianowicie, że generał 
Smith wydał generałowi Yollerowi rozkaz prze­
mienienia Samaru (jedna z większych wysp') 
oraz kilku innych okolic w pustynię. Smith 
rozkazał dalej Yollerowi z a b i ć  k a ż d e g o  
z d o l n e g o  do b r o n i  m i e s z k a ń c a ,  k t ó ­
r y  u k o ń c z y ł  10  l a t .  Zasądzenie to wydał 
dlatego, ponieważ w Samarze 1 0 -letni chłopcy 
niebezpieczniejsi są, jako nieprzyjaciele, niż 
starsi.

Pielgrzymka polska w Rzymie.
Rzym, 26 kwietnia. Pielgrzymka polska przy­

bywa dziś wieczorem. Liczy około 1000 osób. 
Księża biskupi Bilczewski i Wałęga oczekiwać 
będą pielgrzymów na dworcu kolejowym, gdzie 
ich powitają. We czwartek będzie pielgrzymka 
przyjętą na osobnera posłuchaniu u papieża. 
Posłuchanie odbędzie się w sali beatyfika­
cyjnej.

Będzie błoto!
Wiaden, 26 kwietnia. Wolf- grozi, że zedrze 

maskę obłudy z oblicza wielu wielkości wszech- 
niemieekich i że w świetle jego rewelacyi ho­
nor tych wielkości wykazywać będzie daleko 
brzydsze plamy, niż jemu zarzucają.

Niedoszłe małżeństwo.
Wiedeń, 26 kwietnia. W kołach dobrze Doin­

formowanych zapewniają, że małżeństwo księ­
cia Stanisława Radziwiłła z hrabianką Chote- 
kówną rozeszło się nie z powodu rzekomo wiel­
kich dłngów księcia, wynoszących milion złr., 
lecz z innych przyczyn osobistej natury.

Rząd i farmacenci.
W iedeń, 26 kwietnia. Rząd zajął życzliwą 

postawę wobec komitetu strejkowego farma­
ceutów i dlatego zdaje się, że do strejku nie 
przyjdzie.

Wniosek Wszechniemców.
Wiedeń. 26 kwietnia. Poseł D e r s c h a t t a  

oświadczył na konterencyi z ministrami, że pro­
jekt Wszechniemców niem. o języku państwowym 
uważa za n i e w y k o n a l n y .  Ustępu wnio­
sku o języku urzędowym w zewnętrznej i we­
wnętrznej służbie nie można wogóle brać na 
seryo. Nawet w razie, gdyby wszysej Niemcy 
poparli ten projekt, jeszcze nie zdołaliby prze­
prowadzić go jako ustawę.

Trzęsienie ziemi.
Wiedeń, 26 kwietnia. Donoszą tutaj z R z y m u  

i F l o r e n c y i ,  że dało się tam uczuć silne 
trzęsienie ziemi.

Zadar, 26 kwietnia. W Sinj - Knin dało się 
uczuć dzić rano trzęsienie ziemi, które trwało 
5 sekund.

0 Język słowacki.
Budapeszt, 26 kwietnia. W dalszym ciągu 

dyskusyi nad etatem ministerstwa oświaty pos. 
W e s o ł o w s k i  domaga się języka słowackio- 
go dla niektórych sądów i na Węgrzech. (Żywe 
protesta u Węgrów i wołania: Na Węgrzech 
może być tylko język węgierski). M ówca wska­
zuje na stosunki przed r. 1*48, jakie pano­
wały na Węgrzech, kiedy, jeszcze w niektó-

Włochy się zbroją.
Londyn, 26 kwietnia. „Times" donosi, jakoby 

Włochy zbroiły się, celem zarządzenia w y p r a ­
wy  z a b o r c z e j  na  T r i p o l i s .  Wprawdzie 
rząd włoski twierdzi, że nie ma powodu do 
wojny z Tripolisem, lecz powód, zdaniem „Ti 
mesu", znajdzie się, gdy Anglia ukończy zbrojne 
przygotowania.

Pociągiem tym uskutecznione zoraną przez Dzie- 
dzice-Bielsk następują nowe połączenia:

Z Krakowa do pospiesznego poc‘ u nr 6, z Ka­
towic do pociągu nr 917, z Dziedzic do pociągu 
nr 1321, z Żywca de pociągu 1318, z Kolecina 
do pociągu nr 2231 do Kaiwaryi, jakoteż przez 
Wadowice do pociągów nr 6054  kolei państw, do 
Suchy, w końcu przez Kalwaryę do pociągów kolei 
oaństw. 1116 do Chyrowa i 1121 ło Podgórza- 
Płaszowa.

Mięszany pociąg nr 2332 edjazd z alwaryi do 
Bielska o 7’52 rano. otrzyma w Wad ricach po­
łączenie do pociągn nr 6052  kolei państwow. z 
Sierszy-Wodny.

Bliższe szczegóły zawarte są na ai -o winy uh 
plakatach rozkładu jazdy kolei Północne^ ces. Fer­
dynanda.

Odpowiedzialny redaktor i wydaw a

Btiohał Konopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

Redakcji).

„Jedwab Hennebergau

— prawdziwy tylko, jeżeżeli pochodzi wprost odemnie-- 
na blnzki i suknie czarny, biary i barwny, od (>0 ct. 
do 14-65 złr. za metr. Do każdego opłacony i oclony 
do domn. Próbki natychm .ast Opłata listu do Szwaj- 

caryi 25 h, karta  koresp. 10 h.
G. H e n n e b e p g

fabrykant jedwaoi(wyłącz, c. ik . nadw. dostaw.) Z u r y c l i .

Dr A. Z. Kołaczkowski
po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
we Lwowie i Berlinie, ordynuje od 15 kwietnia 
do 1 października b. r. w  K Ą R T .B B AD7TT! 
Stadt Athen vis-ń-yis kolumnady Muhlbrunnn.

W Marienbadzi e
ordynnje, jak zwykle,

Dr* W. H a p a j e w i c z .
Mieszka obecnie: „ Y il la  W a b u i r i e d "  

Karlsbaderstrasse. 857 4 14

Wojna na nowo.
B ruksela , 26 kwietnia. Prezydent Krueger 

otrzym ać miał z południowej Afryki wiadom ość, 
że na podstawie warunków angielskich nie ma 
mowy o zawarciu pokoju, i że przyw ódcy boer- 
scy nigdy się na te warunki nie zgodzą.

Londyn, 26 kwietnia. Obiega tu pogłoska, 
że prezydent Steyn za zezwoleniem lordów Mil 
nera i Kitchenera znajduje się w drodze do 
Europy, by odbyć tam naradę z Kruegerem.

Londyn, 26 kwietnia. Minister wojny Brood- 
rig wygłosił wczoraj mowę na bankiecie i po­
wiedział, że są już widoki na zawarcie pokoju. 
A n g l i a  w y ś l e  j e d n a k  t y m c z a s e m  
n o w e  o d d z i a ł y  w o j s k a  do p o ł u d n i o ­
we j  A f r y k i  (!) i będzie ewentualnie prowa­
dzić wojnę przez rok, a gdyby było potrzeba, 
także i przez drugi dalszy rok.

Zmiany rozkładu Jazdy od I maja 1902 
uprz. kolei Północnej ces. Ferdynanda.

Pociąg pospieszny nr 2 odjedzie z Krakowa za­
miast o godz. 7’20 o 7' 18 rano i przj będzie do 
Wiednia jak dotychczas o 3'45 po południu. Przy­
jazd de Marchegg nastąpi już o 3'37 po połndnin, 
a do Bndapesztn jnż o 7 -00 wieczór.

Pociąg pospieszny nr 3 odjedzie z Wiednia za­
miast o 1 0 3 0  jnż o 10-25 w nocy i przybędsie 
do Krakowa jak dotychczas •  6’16 rano.

Pociąg pospieszny nr 3 A odjedzie z Wiednia 
zamiast o 9'3Q o 9'20 w nocy, przybędzie do Bo- 
gnmina o 2 ’49  w nocy. Tym pociągiem knrsowae 
będzie na linii Wiedeń-Przerów od 30 kwietnia 
przechodni wagon I/II klasy Wiedeń Opawa.

Pociąg nr 17 odjedzie z Wiednia zamiast o g. 
7'05. o 7'00 wieczór i przybędzie do Krakowa jak 
dotychczas o 9 -45 przed połndniem.

Od 1 maja do końca września knrsować będą 
znowu pociągi osobowe nr 43, odjazd z Trzebini 
0 1P 05  w nocy, przyjazd do Krakowa o 12'01 
w nocy, i nr 44 , odjazd z Krakowa o 3 1 0  po po 
Indnin, przyjazd do Trzebini o 4'14 po połndnin.

P pociąg  osobowy n r  1304 odejdzie z B ielska do 
D ziedzic zam iast o 7-00 o 6‘55 rano.

Mięszany pociąg nr 1602 odejdzie z Podgórza- 
Bonarki do Krakowa zamiast o 6T 8, o 5’52 ranę.

Mięszany pociąg nr 1607 odejdzie z Krakowa 
do Podgórza-Bonarki zamiast o 3 ‘UO, o l -05 po
połndnin.

Mięszany pociąg nr 1625 odejdzie z Krakowa 
do Podgóiza-Bonarki zamiast o 5 1 5 ,  o 4'22 rano.

Mięszany pociąg nr 1634 odejdzie z Podgórza- 
Bonarki do Krakowa zamiast o 4'28, o 4 ’17 po 
połndnin.

Pociąg osobowy nr 2319 odjazd z Bielska o 
7'30 rano do Kaiwaryi, otrzyma w Wadowicach 
połączenie do pociągu nr 6052  kolei państw, w 
Sierszy-Wodoy.

Pociąg osobowy nr 2321 odejdzie z Wadowic 
zamiast o 5-30, o 6 1 0  rano i przybędzie do Kc.1- 
weryi o 7'00 rano.

Pociąg osobowy nr 2322 , odjazd z Kaiwaryi do 
Wadowic o 9'50 w nocy. otrzyma w Kaiwaryi no­
we połączenie do pociągn nr 1121 kolei państw, 
z Nowego Sącza.

Mięszany pociąg nr 2331 odejdzie z Bielska za­
miast o 3-07, o 5'10 po połndnin i przybędzie do 
Kaiwaryi o 9 -10 w nocy.

Ze &praw sądowych. Pierwszy spór o narusze­
nie patentn toczył się dnia 16 b. m. przed wie­
deńskim sądem krajowym pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta dra Feigla. Przedmiotem rozprawy 
była skarga wniesiona przez „Towarzystwo Anera" 
przeciw Emilowi Skrivanowi, wyrabiającemu siatki 
żarowe o naruszenie praw na polstawie patentn 
Towarzystwn słnżącyeh. Po przeprowadzenin postę­
powania dowodowego i na podstawie orzeczenia 
znawców radcy dwom Edera i prof. Ulzera, sąd 
nznał oskarżonego winnym naruszenia patentów 
Anera i skazał go na karę 1.000 koron lib  100 
dni aresztu i na ogłoszenie wyrokn w trzech wie­
deńskich dziennikach. 1.066

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 26 kw ietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
\koye anstryackiego Zakłada kredytowego 671 

Akcye węgierskiego zakłada kradj towego 687 Akcye 
ajigloDanku a7 l-—. Akcye Unionnankn 548— . Akcye 
L&nderbaukn 425‘50. Akcye Bankyereinu 4 5 2 -—. Akcyó^ 
Bodencreait 927-—. Akcye Galicyjskiego D«ikn hipote­
cznego —•—. Akcye kolei państwowych 66i '—. Akoye 
kolei południowej 9 - . Akoye N. Tramwayp lit. A. 
284-25. Akcye N. Tramwaye lit. 13. —•—. Akcye ko­
lei E lbethal 463 —. Akcye kolei Północnej 569.) Ak- 
cye kolei Czerniowieckiej —•—. Akcye Alpiny 374-50. 
Akcye Rima Mnranyi 5J8-—. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1440'—. Akcye fabryk5 brom 325 —. 
Akcye tureckie tytoniowe 291-—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97 20. Renta majowa 101'65. Anstryacka 
renta koronowa 99'60. W igierska ren ta  koronowa 97-05 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego n i '—. 
4% Listy Bankn krajowego 97- . 4'/«% Listy Lanko
krajowego 100-50. 4% Listy Banku hipotecznego 95'2ó 
4 ‘/s% Listy Bankn hipotecznego 99'75. 5%  Listy Ban­
ku hipotecznego 110'50. 4°/ Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 98’50. 4% (łalicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 97'25. 4% Pożyczka m iasta Lwów* 9376. 
Losy tureckie 107-—. Marki 117-20. Rabie 253'25.

Po zamknięciu kredyty —.
Trw ale cicho przy stagnacyi-
Cukier (słabo) 17'—, spirytns (niezmieniony) 57 8 i, - 

nafta bez zmiany.

Cennik Izby handlowej I przanyałow ij 
w Krakowie

i  d. 26 kw ietnia 1802 t  godzina 1 w poiadnle.
Koruny

|. Waluty

Dwudzieztofrankówki w złooie - . .

II. Llzty ZHttHWIM
6°/„ L in y  zastaw , prem. Bankn hipot.
4*/,% Listy zastaw ne F in k i  hipoceoz.
4% n „ n n
41/ %  Listy zastzwne !Unkn krajów.

°fI o
4% Listy zast. gaf. Tow. kred. ziem. nieok.
4% - ,  " n f  n tli®*®*®
4% 56-letme

III. ObllgHOye I pużyozkl.
4°/. Gali yjskie obligacje proplnaoyjne 
4%  Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4%  „ m iasta  Lwowa . . . .

n ■ » . . . .
5°/0 Obligaoye komunalne Bankn kraj.
4Vl°/o n . ” » »

„ k o le jo w e ..........................*°u
IV. U e s y .

V. Akoye.
Akcye Bankn kredytowego we Lwowie 

„ hipoteoznego „ „
„ Galio, dla h. i ?. w K rak 

’ kolei Karola Ludwika . . . .
„ Lwów-Czerniowce-Jassy.

płacą żądają
263 25 254 26
117 — 117 60
96 26 90 76
19 — 19 16

110 _
99 60 100 60
95 25 96 26

100 60 101 60
96 76 97 76
96 — — —
96 76 96 76
96 70 96 70

98 99 __
96 70 97 70
93 60 94 60

100 — 101 —
102 25 103 25
100 60 101 50
96 75 97 76

76 — 79 —

636
—

539

1 
1

421 _ 423 —
677 — 580 --

VI. Pnbllozne zapity długu.
wspólni renta pap.

srebrna
4%  ren ta  koronowa austryacka 
4%  „ „ węgierska
4%  ren ta  austracka w złoeie . 
4% „ w ęgierska w złoccie

101 80
101 50 
99 40 
97 50 

120 25 
119 75

102 10 
102  -  

99 90

120 76 
120 25

Przy j r a c U z a M a c l i j z y  s M ia c h  i zapisać!
pamiętajmy

0 Towarzystwie „Szkoły M ow oi".
Korkowe dywany pod stoły jadalne. 
Korkowe chodniki.
Korkowe dywaniki przed umywalnie.

Specyalny
fabryczny

s k ł a d . m i M L J j E f i i T
CXXXXXXXXXXXXXXXXXJ 3 0 0 0 0 0

Kraków, 
Szewska 1

▲

iCeratowe • serwety ceraty gładkie 
gobelinowe do oblania mebli, oert 
towe fartuszki dla pafi 1 dziem, prze­

ścieradła gumowe i t. d.

*



Niedziela, 27 Kwietira 1902.
N O W A  R E F O R M A . Nr. 97.

Najlepsze francuskie „ I . E  G R I F F O N "  i

bibułki do papierosów Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia.

Najlepsze francuskie 
tutki do papierosów.

GUWERNANTKI
nauczycielk i, ;u w ernerzy  oraz bony F rancuzki, 
N iem ki i w ychow aw czynie freb lank i różnej n a ­
rodowości do um ieszczenia przez Biuro
nauczycielsk i  Stefanii Łapszów z Trembeckich 
Zwilling w Krakowie, ulica św. Jana^Nr. 2, rog

Rynku głównego.

^ '^ N A  ^LEPSZE*HYGIENICZNE
i T o w a r y  G u m o w e
' lo celów sanitarnych

polecają 84 56 0

F  u m  i
w rakowie, Rynek 37, lin|a A" »
Cenniki darmo. -  W ysyłka dyskretnie.

S tan isław  Żurawski
w  K ra k o w ie , ul. św. A n n y  4,

poleca swój

Maiazyn s i t o  l i s t o
z p r a c o w n i ą  pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mo^y 
gustownie — z własnych maleryałów lub 

z dostarczonych. 784 16 0

r\

RUDOLF LAHWAJ
T A P I t B B

o t w a r ł  swą pracownię _ w Krakowie 
przy ul. Mikołajskiej L. H

Poleca się łaskawym względom zan. 
Publiczności. 887 

Ceny konkurencyjne- ^ ®

Skład Maszyn do szycia
i Rowerów

R. PAWŁOWSKIEGO
dawniej J Ó Z .  1  W A N l ^ f 1 ^  

w Krakowie, Rynek L ^  q
poleca

R o w e r y
sławnej marki

piirkopp  
p i a n  a .

re
>»IMre

Prócz tych, wyf
rzedaje po bez- 

bo p o1 1  j • • Vipi cenie, do p «przykładnie niskiej ^  licytacyi
7 5  z ł r . ,  znakom^ ^n g j e l s k j e.

O  zakupione r o f f eo i ■ „tu wykluczona! Sprzedaz na raty ■> _______

PDjfflOSC M yd ła  g lio ery -
otrzymnje się przez nży«e w l ś n l e w , k le g .0  
n o w o - b m o » » o w es  ___   , „...piku

__ . „ „ w i e  J . W iśniewski, skład 
K r a k  7; w B o o h n l  Jan  Mi-

Ł w o w ie  Fridrich Bea- 
ka 4  _  Z powodu licznych 

p°odr’a S tń H3 S f a  i f - ź n f e  i  lać „Mydła
Jakóba Wiśniewskiego j m agistra farmacyi. 

48 35 0

Składy: w *»*—- 7
apteczny, ul. Stra-lom 
chnik, drogueryą: we

„ I d a n r o u
P x

iernik wyśmienity
do nabycia w handlach.

il
Pena czek o w a 2 hal. za sztukę.

.CEBULKI11
nomaclki m iętow e.

55'
wyborne

803 5 0

a t e n t y
wyjednywa inżynier 272 31 52 

M .  G e l b h a u s ,  
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 

w  W ied n iu , L, Cłraben 29 a.

F .E . Z ajączek i Lankosz
poleca

Sukna i S ieraczk i na liberyę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K a m g a r n y  i K o r ty  
wy r o b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K o c e , D e r k i ,  F i l c e  d y w a n o w e . F la n e l#
w stąpione, W o łn e  do watowania i wszelkie

P o d s z e w k i . 409 12 0
f i b ł i l d i r  w K rakow ie, ul. Bracka L. 5, 

l . t d U y  we Lwowie, ul. Teatralna L. 3,
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej.

W i k t

nie powinien zaniechać zgłoszenia się o obję­
cie a g e n t u r y  dla jednego z najstarszych 
domów bankowych do sprzedaży przez ustawę 
dozwolonych losów państwowych i udziałowych 
na raty. B a r d z o  w y s o k a  p r o w i z y a ,  z** 

l i o z k a ,  lu b  s t a ł a  p ła o a .
Zgłoszenia pod lit. „E. O. 8 /11“ przyjmuje 

H aasenstein & Togler, Wiedeń. 977 3 6

JUUULKS^tLIULIUlJLUjt.

K orona w sz e la lo h  p o litu r  p osad zek , 
lin o leu m  i m ięk k ieg o  d rzew a. Wychodzi 
i e i mało, ła tw a ‘do użycia, gdyż jest pĘxua 
i daie sie zmyć, ma piękny połysk i jest bardzo 
trwała 1 Kolorowa na stare podłogi szczególnie 
piękna, wosk przy froterowaniu zbyteczny. -  
W ynalazca i  wyrabiający J . Lorenz i 
Cheb (Eger i. B. ) — Dostać można w K ra- 
kow ie u firmy R eim  i Spółka. 889 14 26

Isipiia G. Gebethnera i Spółki w Mowie
1031 2 3 ’ PO L E C A :
Pniak Fr Br. Limanowa. Miasteczko powiatowe w zachodniej Ga ■ 

cyi, 'stań społeczny i gospodarczy (Studya ekonomiczno-społeczne
zeszyt I.) ........................................................................

E nitaphium  Ignacego Maciejowskiego Sew era. Kraków 1902. z ry-
ciną •/. Malczewskiego, w odbiciu kolorow em .............................- • « 4 ~

n r ’«:ki E Pan Filip z Konopi. Z nieznanych dotąd żadnemu histo­
rykowi rękopisów, sumiennie odtworzył i do publicznej wiado­
mości p o d a ł ....................................................................................

Kipling R- Druga księga puszczy, przełożył Józef Czekalski 
Kozłowski W. M. Idea etyczno-społeczna w ostatnich powieściach

Elizy O rze szk o w e j ................................................................................ ;
Kozłowsw W. M. Z haseł umysłowości współczesnej (szkice publi­

cystyczne) ............................................................................ .
irwmi ki K Rvs aeografii Królestwa Polskiego. Wydanie drugie, 

nonrawione i pomnożone, ozdobione 215 rycinami, 6 mapami i 5 
S E S n  t ó i e m  map, Krtlestw , Pobfcjfcgo • ■ • • • •

L a n i - 'I  J- Br- P i e r z a  i>°moc w " 'J P a ^ a c l . ,  tlomaczyl
Kepler f .  Dr. I. wydanie z 28 illu s tra c y a m i....................................   2

Lambern J. Dr. Toż na tablicy ś c ie n n e j .................  . . . . . .
Moszyński Jerzy. Aleksander Wielopolski w oświetleniu masonsko-

liberalnej prawdy h is to r y c z n e j .....................
Rocznik K rakow ski tom V. (Wydawnictwo Tow. Miłośników Historyi 

i Zabytków Krakowa) pod redakcyą Prof. Dra Stan. Krzyżanow­
skiego, z 67 rycinami w cynkotypii, 5 tablicami i 1 planem Bra­
kowa w światłodruku .  ................................................................

Sienkiewicz H. Quo vadis, powieść z czasów Nerona. Wydanie nowe
popularne ............................................................................
W oprawie p łó c ie n n e j ........................................................................

Steinsberg L. Dr. F rancensbad  i jego środki lecznicze.....................
ćwifltnchowski J. Dr. Zasady Hygieny. Wskazówki popularne pielę-

srnowania zdrowia. Z oryginału wydanego przez Berliński I rząd
Zdrowia, Z rysunkami w tekście i dwoma tablicami litograiicz.

T citi Cornelii Publii, Historiarum libri qui supersunt edidit notis-
que auxit Lad. O k ę c k i ....................................................................

W dell z J. Matka i dziecko. Wychowanie fizyczne i moralne dzieci
do la * siedmiu (w okresie przedszkolnym), przełożyła SL

Wróblewski ot. Dr. Spór Galicyi i Węgier o Morskie Oko 
Wyspiański St. Bolesław Śmiały. Wydanie d ru g ie .................

K. ó-—
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• l-nliry znane z trw ałości, lekkości i elegancyi, najlepszemi swojsku mi siłami 
Krakowa i o > , amgk-e j dziecięce, poleca na sezon wiosenny m agazyn, istniejący od 

la t pod firmą „Jan Rebsz11 w Krakowie, ul. Fioryańska 3. 740 20 36wyrabiane

Nowe wyioliy W n
biszkoptów i pierników 

Stanisława Gurgul
c, i l  dostawca

F i i c i
usuwa całkowicie u przecicjf 7 dni

Amfera-creme Dra C tóstf]
Najlepszy nieszkodliwy środek do > 
m an ii czystości i upiększenia cery. 
Prewdziwy tylko w oryginał, słolkac , 
których opakowanie zaopatrzone jest za­

rejestrowanym znakiem ochrciiny"1- 
Cena K. 160 , udpow iednie m ydło 70 n.

Główne składy w K r a k o w ie : Wiktor 
Redyk, apteka; Eugen. Heller, apteka; we 
L w o w ie :  Zygm. Rucker, apt.; w Bro  
dao Leo Kallir, antek.; w N ow ym  
S ą o zn : R. Jakubowski, apt.; w P r z e ­
m y ślu : M. Schwarz, apt.; w T arno­
p o lu : M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach.

Bursztynowa 
glazura do podłóg,

Momentowa glazura 
do podłóg,

Marxa emalia biała 
i kolorowa 7B2 718

dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem,
z fabryki iakierów LUDWIKA MARKA  
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu.
Prędko schnące, trw ałe zapuszczenie, którego 
dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 
kuchenne i na przedmioty domowego gospodar­
stwa każdego rodzajn z drzew a, blachy, lub 
żelaza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie 

ścian w płókarniach i kuchniach.
Składy mają w Kraknwie: Fr. Lenert, 

Reim i Sp., R Drobner.

813 15 OW YSTAKIN
jest jedynym zn a k o m ity m  płynem 

układania wąsów.

M Y S T A a  V
nie zawiera żadnego tłuszczu ani gu y 

M Y S T A X IN
nietylko znakomicie ukiaoe. 

połysk, wzmacnia i koseiwuje 
Mystaxin kosztuje 50 ct. Główny s a .

K- Ryżmanowsti, Kratów, Szewska 2.
Do nabycia w drogueryach i c fryzyer^w.

Marki, ochronna: kotWICS.

L ln lm e n t.C a p s .C B # •
z Richtera apteki w Pradze>

uznane powszechnie i*ko n*J"
doskonalsze bóle nśm lersa- 
jące naoieianle '„stwwszyst-
“ ch aptekach po cenie 80 szeh,
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

,Jrzy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmow-ó tylko ory­
ginalne butelki w pudełmch i 

marką ochronną „kot- 
5ncą“ z apteki Richtera, wten- 
cf®8 można byd pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka R lohtera 
P60 .tym  lwem11 

i Yf P ra d z e ,
a ■ i i “ EKbietT 6.

123 13 14

H o t e l  K a l s e r i n  B M s a b e S
Światło w  “

r-zez now? wspan. nadawę aa Mratn^str. « i

od z łr. 1-60 począw szy . Czytelnia, telefon, łaz.enk. tstoij.

W y l u j - H i .  w i e d e ń s k a  1
po oenaoli bardzo nmlarkowanyoh. -

m -  - » r i  H e g , „

m m  1 1 ■ « ■ ■ > » • > ■ » > » » •946 3 6

wm

K to chce  
dużo pieniędzy?

M ie sięczn ie  do 1 0 0 0  K o ro n  m o żna 
ła tw o  z a ro b ić  u czc iw ie  i  bez ry zy k a . 
P rz y s ła ć  n a ty c h m ia s t  sw ój a d re s  pod
44* 5 1  do A u  n o n c e n - B u r e a u  i l e s
« M e r k n r “ . N u r n h e r g ,  M e m le l-  

s t r a s s e  L . 23 .174  17 52

WIELKI KRACH!
j ntkneły także stały ląd europejski i wielka fabryka 
dotknęiy  „j-n in  r.ałeffo nowego zapasu zaNowy Jo rk  i Londyn dotknęiy d(> edania całego nowego zapasu za

towarów srebrnych została spąw odow^ą . ^ * cnictv o do wyki nam ą tego pole- 
n ale wynagrodzenie sił roboczyc . 6q c t następujące przedmioty:
cenią i wysyłam każdemu 1ty1 o 0 "praadziwie angielskich ostrzach,

6 bardzo dobrych n( -y  sto lo  J , ,  (ednolitych, 
h ameryk. patent sreb rnych  „euno ,

8 n ’’ ” łyżeczek do kawy,
” ” ” chochlę,

|  b chochelkę do m leka,
b a n g i e l s k i c h  sp odeczków V ictoria,
2 efektowne lich ta rze  stołow e,
1 sitko  do herbaty ,
] bardzo piękno s itk o  do cukru ,____________

42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct. kosztowały dawniej 40 złr.
W sz y s tk ie  w y m ien io n e  p rzed m io ty  w __ A m erykal-1Bk ie  pa-

.  te ra z  m i n a  je  n a b y ć  za t a k  u ro b n ą  kwo^e 6 ^  8re.
te n to w a n e  srebro  je s t  n k ta le m  n a  w ^ k r ^ ^ .  y . ^  szeulQ n ie  polega 
bro w y g lą d a ją c y m , za  co się ręczy , h  l r „ _ ł _ c t w i e ,  

ż a d n o m  K r ę t a c t w i e ,

Nauczycielki. PYeblan-M a s z y n is łó w  i bmonterów po- I Goweraaiitki , ki. Bony Polki i Niemki
poszukują posad przez Biuro nauczyciel.

n a zwrócić pienobowiązy ? si® .P^bbcznie^ każdemu^_koinu_^się^G)war^nm^podoba,

Ubez jakichkolwiek trudności. ^ ^ a a r n  urT który szczegóiniej nadaje się1J 1 s o b i e v j okolicznościowy, wspaniały podarek
dla każdego k r ^ ^ « B E R G S ’S

. ? „  ^ n , e n X  P a t e n t s i l b e r w a a r .

tudziez

E z p o i t h a u s  v o n  *  "ffle fon  Nr. 14597
W,en, II., Rembrandstrasse 19| ^  ntle4ytóSci

P roszek  a  f  ec hyglenlCznyV
Praw dziw e ty lko  ze znak iem  ja k  ODOk 389 14 0

Wyciąg z listów uznania: ■ * . tak  zadowoieną, że po-
Pańską posyłkę utrzymałam i J Ama|ja Czetwertynska.

syłan dalsze zamówienie. Kraków 21 m aj8 ^
Z nadesłanego towaru bardzo ] nrzełoż Tow. N. P. M arji., „  Siostra Joanna, przełoz. aow.

Krystynopol, Galicya. zadowolony i proszę o nową posyłkę.
I  przysłanej zastawy jestem bardz Babic kapitan.

ączć ■. Galicya.

leca i umieszcza: Koncessyonowane 
Biuro Wywiadowcze w Krakowi e ,  
ul. Fioryańska 43, I. piętro. 1049 3 3

RjcHra rlnhr zi®mskich’ kt6ry °?ta'jI l k ^ U b a  U UUI tniem i czasy zarządzał 
obszernym majątkiem jako pełnomocnik, po­
leca usługi bw» interesowanym od 1 lipca b. r. 
Releguje pośrednictwo biur wywiadowczych.— 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod: A. G. po­
ste restante Jarosław. l °28  8 20

FABRYKA SIATEK 
jKonstrnkoyj 1 a r tya tyozn . ślu»Łr»tw a

J. Górecki i Spółka
w  K J i A K O I l l E ,  t i l .  ś. W a w r z y ń c a  2(>, 

telefon Nr. 277, 
w ykonuje w szelkie robo ty  w zak res powyż­

szych fab rykan tów  wchodzące.
Cenniki na żądanie Ceny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1019 5 40

N O W O  Z A Ł O Ż O N A

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów,
Kratów, Rynek L. 21, róg ni. Brackie],

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 33 104

L. M AK O W SK I
RYMARZ i SIODLARZ, 

w K r a k o w i e ,  u l .  S z p i t a l n a  3 2 , 
poleca własnego wyrobu 

wszelkie przybory galanteryjne
oraz 1016 ó 10

rymarsko - siodlarskie,
podejmuje się wszelkich reperacyj oraz 

robót powozowych.
Nadto ma na składzie l a n d o  lekkie, 

używane, na oliwnych osiach.

Jedyna specyalna fabryka w monarchii austr. 
C. k. medal państwowy za znakomite wyroby.

Pierwszy morawski wyrób

ZEGARÓW WIEŻOWYCH
Fr. Morav us

Berno, Wielki Rynek, 6,
wyrabia i dostarcza:

Zegary wieżowe dla ko­
ściołów, szkół, zamków, 
ratuszów, fabryk itp., 
zegary do kontrolowa­
nia stróżów nocnych, 
zegary elektryczne w 
najlepszym wykonaniu

i pod gw arancją. b. » 8 x!U
200 zegarów wieżowych dostarczono ku zupeł­
nemu zadowolenin odbiorców. Kosztorysy gratis.

Maryi Stehlik, Kraków, Rynek 7.1039 3 3

Doborową służbę
wszelkiej kategoryi, tak w miejscu, jak i na 
prowincję — poleca i umieszcza 1050 3 3 
Konces. Biuro wywiadowcze i K antor Sług 

w Krakowie, ul. F ioryańska 43, I. p.

Długoletni solicytator
adwokacki, biegły w prowadzenin kancelaryi, 
poszukuje zajęcia. Administracyę lub zarząd 
domów itp. przyjmie również pod" gwarancyą. 
Adres: Aleksander Rybka, Kraków, Grodzka 32.

B A C Z N O SO !
Pierwsza galicyjska Fabryka Krzesci 

we wszystsici stylach
Józefa Różyckiego

we Lwowie, pl. Bernardyński 15,
przyjmuje również

Listy pochw alne n a  żądanie.
1006 5 40

Stowarzyszenie właścicieli realności 
dla spraw wodoeiąpwycii

przyjmuje dla członków zamówienia na 
założenie wodociągow przez wspólnego 
instalatora w biurze Towarzystwa dla 
kredytu hip&tecznego i osobistego w 

Krakowie, Rynek główny 22. 
Wpisać się można na członka za zło­

żeniem udzmłu 2 koron.
Spłatę należytości za wodociągi roz­

dziela się na szereg lat. 823 10 lo

towarów mieszanych i win z po­
kojami do śniadań, w mieście po- 
wiatowem wschodniej Galicyi , gdzie 
rozpoczyna się wielka budowa ko­
le i, z powodu stosunków familijnych 
zaraz do sprzedania. — Wiadomość: 
S. G. puste restante Kraków. 1041 4 12

Największy wywńz fonografów.
Znacznie zniżone ceny. Oryg fonografy Edison 
i Columbia. Zawsz* 10.000 walców na składzie. 
Wszystkie poszczególne części i przynależyto- 
ści. Fonografy wraz z 5 walcami od 10 złr. 
wzwyż. Zadziwiająca nowość: Walce lane.- Nie­
zrównane co do s'ły tonów, liźwięk nie znika. 

Moldner & Skręta, Wiedeń, I., Kolowratring 7. 
765 7 10

Patenty na wynalazki
w j r a b ia  i z n ż y tk o w u je  1 5 16 o

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, ¥ .  Potsdam erstrasse 3.

A d r e s y
wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą porta) w I n te r n a t .  A d re a a e n -  
B n re a u  J o a e f  B o s e n z w e lg  k  S o lin ę  ln  
W le n , I . B a o k e re tra e e e  N r. 3 . Interurb. 
Telefon 8155. Prospekta franco. 987 5 20

Pierze gęsie!
nowe niedarte: 1 /2 klg. szarego ct. 15

x/a „ białegu „ 30
nowe darte: 1j2 „  szarego „  35

„ białego „ 50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 4/9 13 52

J. Haldek
W PRADZE, nt. Tylkukn L. 17.

H erb ata  * B rod ów !

O H erbata * B rod ów ! •

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
11 W B ro d a c h  na pogrsniczu rosyjskiem. 59 o

1 funt ,,Faml!ijnej“ bardzo d o b r e j ............................złr, 1 . 4 0
1 funx „Melange de Moskau' w oryg. opak., najlepszej 2.5o 
1 m a t „Imperiaj11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 fun t „Okruchów11 z najlepszych herbat kwiatowych . 1'80 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 k i l o ............................. 9-—

Bayer’a Salicylowy plaster kauczukowy
|MF* Jest środkiem racjonalnym do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego usunięcia

odgniotków, wzdymek i zgrubiiień skórnych.
1 koperta tego znanego ze skuteczności p lastru  wraz z dokładną wskazówką użycia kosztuje 
30 ct., na prow incję 35 ct. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych. Zamówienia prze- 

ć pod adres.: Apotheke „zum Romischen Kaiser11, Wien, I., Wollzeile 13, Hugo Bayer, Apotheker. 
N a składzie w Krakowie ma Konstanty Wiszniewski, ul. Fioryańska. 880 4 15

NIEDOŚCIGNIONE
żo wynalezione, na powszechnej wystawie w 1 

odznaczone

o r p a in e  zagaili z amei;taistiago złota j l a p ć
Remont.-Sayon (odskakująca koperta) 1 trzy  koperty  ze złota 
plaąuć, z wybornem antymaguet. wnętrzem precyzyjnem ure­
gulowane na sekundę i ze świeżo patentowan. wewnętrznym 
regulatorem skazówek. Zegarków tych dla ich wspaniałego 
wykonania, obfitych artystycznych rycin (są i gładkie w za- 
pask) nawet znawcy nie mogą rozróżnić od' prawdziwie zło­
tych. C idnie piękne cyzelowane koperty pozostają na zaw sze 
bezw arurkow o niezm ienionem i, a za dobry chód daje się na 

piśmie trzechletnie poręczenie.
"  C e n a  t j y l h o  6  z l i> . — ■ 

Stosowny do tego ła ń o u s z e k  ze z ło ta  p la ą u ó  z ł r .  1-50.
Do każdego zegarka za darmc skórzany futeralik.

Do nabycia tylko przez główny skład: A l f r e d  F I S C H E R ,  
W iedeń, A dlergasse 10. 1026 2 4

Wysyłka za zaliczką. — Za niestosowne zwrot pieniędzy
Lufcuiczć

♦



Nr 97. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 27 Kwietnia 1902.

Farby olejne do użycia go tow e, szybko schnące, 
do pomalowania , w erand , altan  , ogrodzeń, 
okien, d rzw i, śc ian , sufitów, schodów, po­
dłóg , wozów, b ry czek , tarantasów  itp. itp.

L ak iery  
bursztynowe 

i spirytusowe 
do podłóg,

Masę woskową 
oraz francuską 

do podłóg,

Wosk do 
froterowania,

Szczotki do 
froterow ania, 

szuro wania 
i zam iatania 

podłóg.

| N afta lina , K am fora, Liście paczulowe , Antymolina, 
J Papier naftalinowy, S asze tk i, Pieprz i t. p. przeciw 

molom, T ynk tu ra  przeciw pluskwom,
Proszek „Z acherlin", Proszek zamorski Andela,

Proszek perski 
na wagę 
przeciw 

owadom ,
Rozpylacze 

do
ty n k tu ry  

i proszku 
na 

owady.

W yłączny skład

LINOLEUM tryesteń'
Największy wybór Przedściółek 

i Chodników

skiego.

Cement

CERATY w różnych kolo­
rach 1

z Linoleum, 
ceratowych 

i
kokosowych.

i rozmia­
rach na meble.

Ceraty na stoły i meble odpasow.

Rogóżki 
kokosow e, 

żelazne
Rynek 37, KRAKÓW, linia A-B. |  i

polecają 884 5 o

Reim i Sp.

Gips , 'Wapno hydrauliczne , P ły ty  izolacyjne, 
Papę dachow ą, Antimerulion ,. Exicator, Kar- 
bolineum , Smołowiec gazowy i drzewny. —  
F arby  do fasad. —  Farby na dachy.

 e

A rtykuły  
chirurgiczne 

i
hygieniczne,

Przyrządy 
lekarskie.

Papier 
klozetowy

L ak ie ry , K rem y, oraz Pasty  do o d n a w i a n i a  
i o d ś w i e ż a n i a  żó łtych , zielonych i czarnych 

bucików,
F arby  do farbowania m a te ry j, F arby  do piór.

Opal,

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. szczotkowe.

Feraxolin, 
B enzolinar, 
Aphanizon, 
Benzyna, 

M ydełka i inne 
środki 

do czyszczenia 
sukien 

z plam.
Środki

desinfekcyjne.

Pobij frontowy Ts
pod L. 4. na I-em piętrze, do wynajęcia 
z meblami łub bez. 1683 3

Zgubiono
absolutoryum, wydane w r. 1897 przez 
kraj. wyższą szkołę rolniczą w Dubla- 
nach Janowi Oertelowi. Ktoby znalazł, 
raczy je przesłać Towarzystwu Bratniej 
pomocy słuchaczów wymienionej szkoły 

w Dublanach. 1081 i 3

Folwar k
około 10 morg., z dużym ogrodem, do- 
bremi budynkami, piękn. mieszkauie®
0 4 pokojach itd ., blisko miasta, kolei
1 rzeki — kościół i poczta w miejscu — 
do sprzedania. Może być sprzedany 
sam dom z ogrodem. — Adres: „Fol­
wark" poste restante Dębica. 1074

Do sprzedania lnD zamiany na M willa
bar. ładna, o 9 ubikacyach z werandą, 
z ogrodem, na wzgórzu naprzeciw dwor­
ca kolei, 5 min. drogi od większ. zakładu 
kąpiel., wśród łąk w pobliżu lasów, nad 
rzeką, na przestrzeni Kraków-Zakopane 
położona. Cena 8000 K., 2000 K. może 
pozostać na 6°/0. Dochód roczny stały 
800 K. Nadto dom murowany obejmu­
jący 8 ubikacyj, z dochodem rocznym 

stałym 720 K. Cena 5000 K. 
Emeryt z kaucyą kilku tysięcy koron, 

były urzędnik państw., przyjmie posadę 
administratora majątku ziemsk., fabryki, 
magazynu i t. d. — Wiadomości udzieli 
Age"cya L. Krassusklego w Krakowie, 
Mały Rynek L. 6, l-sze piętro. 1054 1 3

od wiatrów północn. za­
słonięty wysokiemi gó­

ram i karpackiemi. 
Leczenie żętycą, powie­
trzem gursk., inhalacyą. 
Źródła mineralne i gór­
skie. Stacya kolejowa, 
pocztowa i telegraficz. 
Podczas sezonu pięciu 

lekarzy. 
Prospekty za darmo 

i opłatnie.
Bliższych szczegółów 

udziela najchętniej 
1067 1 3 K o m i t e t .

Ameryk, woda do włosów „Lovacrln.“
Jedyna przez lekarzy zbadana i polecona woda do włosów przeciw 
wypadaniu włosów, łupieżowi, łysinie, brakowi zarostu 

itd. — Natychmiastowy skutek poręozouy.
Po wielu doświadczeniach śmiało można twierdzić bez przesady, 
że wody na porost włosów lepszej od lowakrynu nikt już w y­

naleźć nie może. 1068 1 o
W ielka flaszka 5 kor., 3 flaszki 12 kor., 6 flaszek 20 kor.

Prospekt ze świadectwami lekarzy i osób prywatnych za darmo 
i opłatnie. — Wysyła za zaliczką lub po otrzymaniu należytości 
główny skład: M. Feith, Wiedeń, VII., Mariahilferstr. 38 I. piętro, w

„ S w o sz o w ic e "  spr„
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatorium

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 
w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.

Z nane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą e l ł ą  1 s k u ­
te c z n o ś c i.*  inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły g o ś o ie o  
stawowy i mięśniowy, jakuteź d n ę  (podagrę), choroby serca na podstawie reum atycznej, 
n e r w o b ó le ,  szczególnie ischias, p o r a ż e n i *  tak  centralne jak  obwodowe, k i ł ę  we w szyst­
kich jej postaciach, o h o r o b y  a k ó r n e  połączone z przerostem i zgrabnieniem warstw  skóry, 
przewlekłe z a t r u o i a  r t ę o l a  i ołow!em , obrażenia k o ś o l , różne o h o r o b y  n e r w o w e .

W  nowo urządzonem S an atoryu m  z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, 
korytarzam i i ogrodem zim ow ym , ogrzana je s t woda siarczana w najnowszy sposób (ule­
pszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, w skutek 
czegn n ie  u traoa  n lo  ze  e w y o h  sk ła d n ik ó w  i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie 
są p ie r w sz o r z ę d n e . szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszam i e lek tr y o zn em i. — 
Zakład kąpielowy le tn i również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otw arty od Igo 
m aja dc Igo października.

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześnin i październiku o połowę tańsze.— 
Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowane.

Bliższych szczegółów udziela Z a r z ą d .  1075 1 30

(pod R adh ostem )

r to w is M liia t .
380 metrów nad po­

wierzchnią morza.
Sezon od 15go  
m aja do 15go  

w rześn ia .

K a r y g o d n e m
jest ka^de naśladowanie j e d y n i e  
p r a w d z i w e g o  l i l i o w e g o  m y d ł a  

B e r g m a n n a ,  wyrobu
Bergmanii’a i Spół. w Dreźnie-

Sjeczynie a. Ł.
Z nak  ochronny  : Dwaj górnicy. 

Od tego mydła tw a r z  staje się de­
likatną, czystą , w y g lą d  rumianym, 
młodoc anym, s k ó r a  białą, jak aksa­
mit miękką, a p le ć  olśniewająoo pię­
kną. Najlepszy środek przeciw piegom.

Po 40 ct. za kaw łłek  mają
na składzie: 1079 1 40

w KRAKOW IE: M. Proń, aptekarz, 
W. Redyk,
K. W iszniewski „

1 E. Heller, _ „
F. Gralewski, „

” L. Rosenberg, „
„ K. Jah r, „

J . Hanak, droguer. 
„ Anast. Froncz, „
„ F. Zopeth i Sp., „
„ J. Wiśniewski, „
„ J. Reim i Spółka,
„ Roman Drobner,
„ St. Rożnowski,
„ Rud. Herliczka;

w BOCHNI: Jan  Michnik;
w N. SĄCZU: R. Jakubowski apt.,

„ St. Pawłowski apt.,
„ T. Kwieciński drg.;

w PODGÓRZU: L.W .S. Żarski apt.; 
w RZESZOW IE: A. K arpiński, apt., 

„ J. Kołodziejowski,
„ Ad. Janukajtis;

w WADOWICACH: Kaz. Hommś drg.

TAGNCS1N-TEPUTZ
KĄTIELE SIARCZANE w GÓR. WEGRZECH 

— O er ła  K arpat, ©—-
od stacyi kolei Tepla-Trencsin-Teplitz 20 min. 
oddalone. Najsilniejsze kąpiele siarczane austro- 
węg. monarchii z natural. gorącemi źródłami 
od' 37-—42- i o ry g in a ł, nam ułem  przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi, 
paraliżowi. Ischias.

Kąpiele dla dam , osobno dla panów. Zakład 
leczn. zimną wodą źródlaną z wysokich gór; 
m asaż, elektryczne zastosow ania, gim nastyka 
lecznicza. Źętyczna 5 górska kuracya. Wygo­
dne i tanie m ieszkania w Sinahaus, Hotel Te- 
plitz, dworzec przy źródle, oraz dom pod Brna 
sercami szczególnie polecony. Dobry i tan i stół 
w Ourf alonhotel Teplitz ,.Oesterreich“ , „pod 
słoniem" dla izraelitów, i w wielu innych za­
kładach gastronom. W m aju i wrześnin za 6 
koron całe dzienne ntrzymanie. Bez stołu tylko 
3 korony za kąpiele (bez bielizny) i pokój. — 
Codziennie !-oncerty, te a tr  i inne zabawy; po­
łożenie zasłonione od wiatrów, powietrze czy- 

A te . Przeszło 6000 kuracyuszów. Omnibusy i do­
rożki do każdego pu.iągu. Kąpiele cały rok 
Właściwy sezon kąpielowy od d. I-go maja do 
końca września. Prospekty illustrowane rozsyła 

darmo Dyrekcya. 1071 1 10

Ażeby osięgnąć ukojenie kurczy, uśmierzenie bólu i wzmocnienie żołądka, 
bierze się w razie potrzeby na kawałeczek cukru 20 do 40 kropli

Balsamu A. Thierrego
z zielonym znakiem ocnronnym zakonnica i zamknięciem kapslowem, 
na którem są wyciśnięte 'owa: J e d y n ie  p r a w d z iw y . M T  D o sta ć  
m ożn a  w  ap tek a ch . IM S  Pocztą opłatnie 12 małych lab 6 dużych 
flaszek 4 korony. — Aptekarz T h lerry  (A d o lf)  Ł IU IT E D  ap tek a  
pod  A n io łem  S tróżem  w  P ro g ra d a  pod R obltsob -S an erb ru n n  
Unikać naUadowań i uważać na zielony znak ochronny zakonnica, wi 

wszystkich cywilizowanych państwach rejestrowany. 839 1 5

Tylko 10 dni w Krakowie przy placn Wielopole.
PIERWSZY WĘGIERSKI

’ ego
120 osób. Słonie. 80  koni.

Największe w Austro-Węgrzech międzynarodowe Towarzystwo.
2500 miejsc. Elektryczne oświetlenie. Przed deszczem i burzą chroniony.

We w torek 29 kw ietnia 1902 o godz. 8ej wieczór

PRZEDSTAWIENIE INAUGURACYJNE
z którego czysty dochód przeznacza się na

UNIWERSYTET LUDOWY im. A. MICKIEWICZA w Krakowie.
 ̂ Wielki program specyalności. —

Zadziwiające wolne treeury dyr. Henry. —  Występ wszystkich najlepszych sił 
artystycz. —  Wspaniały balet. -  Komiczny występ wszyst. klownów i Augustów.
Ceny miejsc : Krzesło numerowane w I. i II. rzędzie 3 K I. miejsce numer. 3 i 4 rząd 2 K. 
II. miejsce 5—8 rzędu K. 1*20, miejsce stojące 60 h. W ojskowi poniżej feldwebla, studenci 
jakoteż dzieci pjacą połowę. Przedstaw ienia we św ięta i niedziele wieczorem są o pełnych

cenach.
Bilety wcześniej nabyć można na wszystkie miejsca siedzące w „Louwrzea, Rynek 41.

Pojutrze we środę 30 b. m. wielkie przedstawienie.
P. T Daleki od hałaśliwych reklam, chcę tylko zwrócić uwagę, iż cyrk mój rozmaitością 

i przepychem przedstawień przewyższa wszystkie inne, o czem P. T. Pnbliczność przez łask. 
odwiedziny naocznie zechce się przekonać i me przedsiębiorstwo poprzeć. 1078 1 2

Z poważaniem H e n r y  K o s c h k e ,  dyrektor i właściciel z Neusatz (Węgry).

Parcela budowlana
narożna , koło 100 kwadr, sążn i, w Podgórzu 
przy ul. D ługosza, do sprzedania za przystę­
pną cenę. — Wiadomość u właściciela w Kra­
kowie przy ul. Czarnowiejskiej 23 1076 1 4

POWOZÓW mnóstwo 
Wózków dużo

W olan tów  otw artych podostatkiem, 
Knczer faetonów damskich huk i w. i., 
a żo kupujących jest tego roku brak, 
to też wszystkie powozy i wózki tak 
nowe, jak i używane, około 50 sztuk, 
sprzedaje po wyjątkowo niskich ce­
nach, za gotówkę — bez pośredników, 

w koncesjonowanych

s t la M  z pojazdami używani
na resorach

ST. CYRANKIEWICZA
przy ul. Brackiej L. 9 i przy ul. 
(Szpitalnej Ł. 34, naprzeciw teatru 

krakowskiego. 
W ł a ś c i c i e l  k o n c e s s .  s k ł a d ó w  
z powozami m i e s z k a  przy ul. św . 

Jana Ł. 30, parter. 933 4 o

Na pierwszą hipotekę
n a s tę p u ją c y c h  rea ln o śc i porsznikuje stę  i
1. na realność położoną tuż za roga­

tką zwierzyniecką wartości co naj­
mniej 40.000 koron, pożyczki hipo- 
teczej 10.000 koro.

2. na parcelę budowlaną, położoną bli­
sko śródmieścia, wartości przeszło 
30.000 koron, pożyczki hipotecznej

również primo, loko 10.000 koron.
Bliższa wiadomość w kancelaryi 

adwokata D ra Ignacego Suessera 
w Krakowie, pi. Dominikański ,rL

Pracownia kamieniarska i Fabryka meblowych 
płyt marmurowych 

F abiana HOCHSTIM A w K rakow ie
istniejąca od roku 1865 przy ulicy św. Sebastyana L . 13, 

uskutecznia roboty z różnobarwnych płyt marmurowych, kompletne urzą­
dzenia na meble do sklepów pp. masarzy, cukierni, kawiarni. itd.

z granitu szwedzkiego, syenitu, labradoru i z białego 
marmuru tyrolskiego jest znaczny wybOr na składzie przy ul. Szpitalnej 36, 

naprzeciw teatru pod tirmą „Hochstim i Sp.“
Tamże są figury z marmuru, masy stearynowauej, terrakoty, i wszelkie 

inne w zakres rzeźbiarstwa wchodzące artykuły. 1010 2 10

SIARA ZASZCZYTNIE ZNANA CZESKA FIRMA

Pierwsza Praska Fabryka Rowerów
Śnbert Tombo i Spółka

w { P B  A D Z E , I I ;  S n ie tan ova  ulice  6‘, róg  u lic y  P sz tro ssa ,
poleca swe znane z doskona­
łości rowery po oenach fa­
brycznych od 75 złr. wzwyż. 
Zażądać ilustr. cennika opłatnie. 
Wszelkie przybory dla kolarzy na 
składzie. Płaszcze pneumatyczne 
5 i 6 złr., węże złr. 2‘50 i 3 złr., 
dzwonki od 25 ct., latarki acety­
lenowe od 3 złr., siodełka od złr. 
2 '60 , łańcuszki od złr. T 80 , bło­
tniki, odejmować się dające, po 
złr. 1-20 i t. d. lu40 2 3

Naprawy, przerobienia, emaliowanie niklowanie szybko i  tanio.

Zarobek dla Pań.
Panie, w jakiejkolwiek miejscowości, 

mające liczne znajomości, mogą w spo­
sób łatw y i uczciwy mieć popłatny za­
robek uboczny. Zgłoszenia pod „Moment-' 
przyjmuje ekspedycya ogłoszeń Henryka 
Schalek, W iedeń I., Wollzeile 11. 1082

Ulica. Onodzka 1. 9.
NOWOŚĆ! 981

PLASTIKONFOTO
pod n o w ą  sta ­
ranną dyrekcyą 

Otwarte 
c odz i e nn i e  od 
lOej rano do 9ej 

wieczór.

Pierwsza c. k. austr.-węg. wył. uprz.

KAROLA KRONSTEINERA
w  W I E D X I l T, I I I . ,  H a u p t t t t r a s N e  I S O .

Odznaczona złotemi medalami.
Dostawca c. k. arcyks. i książ. zarządów dóbr, cywilnych 
i wojskowych budowlanych, ko lei, zarządów górniczych 
i hutniczych, towarzystw budowniczych, przedsiębiorstw  
budowlanych i budowniczych, w łaścicieli fabryk i realno- 
ćci. —  Farby te, nie ulegające wpływom powietrza, rozpu­
szczają się w  wapnie, a dostarcza się ich w proszku w 4B 
wzorach od lfi ct. w zw yż  za kilo ; co do trwałości i czy­
stości barwy równają się zupełnie pociągnięciu olejnemu. 

200 KORON NAGRODY
z a  w s k a z a n i e  n a ś l a d o w a ń .

K a r t o n y  ze  w z o r a m i  i sp o só b  u ż y c ia  z a  d a r m o  i  o p ła tn ie .
Korespondencya w języku polskim. 807 5 15 

S k ła d  g łó w n y :  R eim  1 S p ó łk a  w  K ra k o w ie .

Obrazy I oświe 
tlenie w zupełnie 
nowym sytemie 
P A R Y S K I M  
jeszcze tutaj nie 

widzianym.

Od 27go kwietnia do 3gn maja 1902 r. 
słynny z ostatnich zaburzeń

Ti»yest.
Podróż przez Pobrzeźe, Istrę, Dalmacyę 

do Brocche di Cattaro.

Koniak, rum, wódki, likiery,
W ina z W ęgier, z zagranicy —
Poleca handel S tartera  
Przy Zwierzynieckiej ulicy.

Obok pokój jest do śniadań,
Bilard, piwo i przekąski 
Ciepłe, zimne — ja l koo lubi —
Od kiełbasek do półgąski!

Kawy, cukry i cukierki,
Przeróżne delikatesy.!
I z owoców piramidy,
Z ciastek esy i floresy,

Maggi, bulion, czekolada,
Z południowych stron korzenie 
I pachnidła i mydełka.;
W szystko po najtańszej cenie.

G alanterya też się zijiajdzie: 
Portm onetk i. m odn e l a s k i  —
I uczniowskie są przyhory:
Papier, pióra, torby, jpaski.

Słowem — każdy swe potrzeby 
Osobiste i domowe (
Zaspukuić tu ta j może — i 794 7 10
T ru rk i smaczne, jadło z d ro je .

Z por żaniem H erm ann P i "tter,
Kraków, ul. Zwierzyniecka 7.

Największy skład maszyn do szycia i haftu
S I N G E B A

Kpaków Np. 18 w Rynh u głównym,
poleca maszyny nieprześcigmonej trwałości — najnowszej konstrukcyi a 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniowych i V ibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów 

z piarwszorzędnych światowych fabryk. 41 17 O

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie.
Na w ypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 zfr. — go­

tówką 10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI

a ixxxx>oooooooo< *
Perfumy z białych fiołków

znakom ite . Cena hal. 80 i kor. 1'50, 2 i 3 kor.

» Ilinatowiczę
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. H alicka Nr i l  — 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 69 14 0

w i i x x >o o o <x >o <x ><x x x

owosc f  »

przeciw odgniotkom, zgrubieniu skóry, poceniu, przemrożeniu 
i przemoczeniu nóg. Godne polecenia dla turystów, studentów 
i wojskowych. Uznane przez wielu lekarzy jako nadzwyczaj 
hygieuiezne. — Jedyny skład na Kraków ma firma:

997 PORĘBSKI & ZIMLER,
Christopłi’a lakier

bezwonny, schnie natychmiast. Paczka k o r .  11*80.
W  Żyrakowie: S zarak i i  SSfeT R v n ek  g l. U. o.

W Jaworznie: T. Dendera, w N. Sączu: K. Miller, w Biały E. Kruppa,’ 
w Żywcu: J. Danko, w Mielcu: S. Brandmann, B. Anisfeld. 790 5 20I

Proszę żądać
O e i s l e r a

WYRÓB CZESKI!
R E Z  K O S K U R E X € Y I !

W p ię tn a stu  m inutach  gotowe do sp ożycia!
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw.

W kaźdem gospodarstwie, w każdym domu niezbędne.
Szczególnie nadają się dla hoteli, restauracyj, 

zakładów i t. d.
Przewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa.

Skład w K rakowie: m *0
cesar. i królew. j i & k  nad w. dostawca 

A n t o n i  H a w e ł k a ,
Reim i Spółka, J. Barberowski, Józef Landau, Związek 
handlowy „Kółek rolniczych; w Zwierzyńcu: I Jip Spitzel;

w Tarnowie: Alojzy Kaempf, Tadeusz Scharff, 
w Rzeszowie : Mieczysław Postępsk*;

w Jarosławiu: Feliks Gregora.

12 ciągnień rocznie,
gl. wygr.: K. 100.000, 90.000,70.000, frk. 80.000
Ciągnienie dnia:
13 stycznia.
13 maja.
13 września.

przedstaw ia następająoa polecenia godna grupa Iobów. Głowna w ygrana:

2°|0 los serbski na 100 frank. nom. wart. 
Węgierski los hipoteczny udział gry15 maja.

15 listopada.
15 lutego.

i5 sierpnia. Los kredytowy ziemski udział gry II. E.
15 listopada.

I f  Los kredytowy ziemski udział gry II. E.
5 września. *  J

Frnk. 80.000
80,000

71 80.000
Kor. 70.000

„ 70.000
Kor. 90.000

90.000
90.000
90.000

Kor. 100.000
100.000

n 100.000

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia, Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Uórbki.

odstępuję tę grupę losów za zapła tą  podług dziennego kursu (tj. około kor. 245) 
lub na 33 pat miesięcznych po 9 kopon *)

N atychm iastowe i w yłączne prawo gry po zaplacenin  le j i  2ej ra ty  w prost n  mnie.
B aty te  proszę nadesłać przekazem pocztow ym , a ja  natychm iast poślę podług ustaw y

wystawiony dokument sprzedaży.
Dalsze spłaty następują wtenczas bezpłatnie przez pocztową c. k. kasę oszczędności.

ED W A R D  U R B A N , Dom bankowy, Berno,
Uroaaer P la tz  N r. 25, w e  w ład n ym  dom u.

R zetelnych agentów potrzebnję wszędzie. Ceny bardzo niskie, prow lzya wysoka.

*) Przy każdorazowej zmianie kursu, oznacza się cenę najniższą. 692 8 10

ł


